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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

jinistracya. Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
•hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratńw):

. wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
‘ wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
frakcji, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

r Przedpłata kwartalna
wynesi w Poznaniu 2 ta.. 1Ó w ¿dństwie nie 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 ¡guldenów 
we Prancp 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 ogr.,£w Szweoj 
5 tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbr.; we Włoszecł 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 38 w Am - 

ryce 6 tal. sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone bęt
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Czas odnowić przedpłatę!
arunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale!

i«
l B P 0 Z W A N, 30 września.
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) Podany pod właściwą, rubryką obraz organizacyi 
nii francuzkiéj przekonywa, że armia ta będzie li-

— liejszą niż była kiedykolwiek, co tćż u optymistów 
dzi nadzieję, że w przyszłym roku może już być

• Iową do boju. Co do nas, ostatniego zdania nie 
npi jzielamy wcale. W sprawozdaniu swém o reorga- 
gotbacyi armii jenerał francuzki Chareton słusznie wy­
siedział, że ani armii, ani jenerałów dekretem im- 
? Awizować nie można — a chociaż wyrobienie szybko 
ii, itgPuje na P°^u bitwy, to zanadto wiele kosztuje. — 
jiia francuzka stanie może w przyszłym roku w tćj

1 jaką jćj przeznaczono i przypuszczać to można, 
’'jedyną zasługą francuzkiego Zgromadzenia narodo- 
itéV Je8t och°czość, z jaką żądane na reorganizacyą 

, iii uchwala wydatki; kraj będzie wprawdzie po- 
słony na okręgi, jak postanowiono, a te rozpadać 
znów będą na podokręgi, lista obowiązanych do 
iby tak w armii terytoryalnój jak liniowćj może 
najkompletniejszą, również dokładny spis koni i 

ów w okręgach i podokręgach itp., wszystko toje- 
ikowoż nie stanowi jeszcze armii bitnój i każdćj 
iii do boju gotowéj, bo to wszystko stworzone de- 

Aiem a nie przeszło próby doświadczenia, nie prze- 
w krew narodu francuzkiego i nie zespoliło się z 
zwyczajami. W organizacyi armii francuzkiéj 

'i yjęto prawda z małemi odmianami system armii
■ àpieckiéj, uznany jak na teraz za najlepszy, ale je- 
I ira system pruski znajduje wielbicieli i naśladowców, 
Lynt la tego, że trwa pół wieku, że zastósowany do
bęjieobienia kraju i że zostaje w ścisłym związku z

'y J ntłtł,*’v **wiorayj ten
¡m te same warunki posiada w Francyi, ale to wiemy,

Ai. lie miał jeszcze czasu tam się ustalić, oswoić i lu- 
5^ lei i władzy z nową organizacyą, i że dla tego nie
— ea będzie w przyszłym już ręku stworzyć gotowéj 

boju armii. Dekretem bowiem ani armii ani jene- 
w improwizować nie można. Jeżeli łudzi się pod 
względem chauwinizm francuzki, nie łudzi się na-

BT last zimna krew niemiecka. Dowodem tego roz- 
® le artykuły prasy niemieckiej, poświęcone organi-

■ i armii francuzkiéj. Jeden z takich artykułów 
b oy przed sobą a ogłosiła go Magd. Z tg. Nie 
® ® o pismem wojskowóm, nie możemy naturalnie wszy- 
0 (¡h powtarzać wywodów pomienionéj krytyki, tém 
5O30jlji że Magdeb. Ztg., jak wszystkie pisma nie- 
“¡45; kie nie są wolne od tendencyjności. Kilka wszak-

wag powtarzamy. Otóż według powyższego orga- 
e>»«ystem zastępstwa i wykupu, jaki istniał dawniéj 
6m'tancuzkiéj armii, znaczne przynosił rządowi sumy, 
’’Z ¡mi w pułkach utrzymywano podoficerów; premie 
«5 Uniesiono teraz a tém samém znikła téi ta najwa- 
n anj ¡zą pobudka starania się o stopień podoficera, i tak 

ii troupiers występują tłumnie z armii — którćj 
wie j tawą jest stan podoficerski. Instytucya daléj je- 

doiecznych, która tanim kosztem przysporzyła armii 
¿5161)ieckiéj wykształconych i dobrych oficerów, nie 
i liesie Francyi spodziewanych rezultatów, bo we- 
j’jH Magd. Ztg. nie zważają przy przyjmowaniu 

rocznych na wykształcenie i wiadomości nabyte, 
ądają natomiast wpłaty 1500 franków, co najgló- 
szą w tćj instytucyi jest rzeczą. Nie będziemy

, krzali innych uwag niemieckiego pisma, które 
ty innemi wypowiada, że i teraźuiejszy oficer nie

’ pjji’m jest jak był dawniéj i że fałszywą jest orga- 
^Xiya sztabu jeneraluego; nie chcemy daléj przyta- 

błędów, jakich popełniono podobno wiele przy
®, wrach korpusu jenerała Clinchant, nadmieniamy

—kj, ¿e dwóch oddziałów wojskowych nie chcieli me- 
s departamentu Isère rozlokować po wsiach, jak-

;h góiek komendanci uwiadomili ich o nadejściu woj- 
ząda — Z innych spraw Francyi dotyczących to chyba 

ś"? ńenić należy, że zwyciçztwo p. Maillé uważają re- 
»icii‘kanie jako dobrą przepowiednią dla częściowych 

rów do rad jeneralnych w dniu 4 października i 
jjótyborów uzupełniających do Zgromadzenia naro- 
(513g°> jakie w dniu 18 października odbyć się mają 

itch departamentach. Sprawa odwołania „Oreuo-
Îsæi “ dotychczas jeszcze nie załatwiona, bo rząd po- 
ćaśwo wcale nie zaspokojony rozporządzeniem ministra

'ia Decaze8, że „Orenoque“ przechodzi pod rozka- 
inistra marynarki. Wedle Koln. Ztg. uważa

CZjl włoski pobyt „Orenoque’a“ pod Civitavecchia za 
kujejbę wymierzoną przeciwko Włochom.
3 Jak donoszą z Belgradu do Pester Lloyd,

- jarszy syn sułtana mianowany został głównodowo-
Ang^m wszystkich wojsk, stojących w Turcyi euro- 
f Jićj. Krok ten, który nie zgadza się podobno z 
Uffleyami ottomańskiego państwa, zmier ać ma do

. ażeby zapewnić pierworodnemu synowi Abdul
" cawi sukcecyą i dla tego w kołach dyplomatycznych 

Arogrodzie wielką wzbudził sensacyą.
Z Hiszpanii żadnych nie odbieramy wiadomości.
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■fc O kongresie kijowskim, z którego 
wozdania zamieszczaliśmy w właściwym czasie, 
spondent z Kijowa do Tygodnika illustro- 
lego pisze pomiędzy innćmi co następuje:

Godność jednak mowy własnej, rodzinnćj na zjeździe sło­
wiańskim podtrzymał p. Zygmunt Działowski, delegat Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk poznańskiego, zabrawszy zaraz po dokto­
rze Dudiku głos po polsku. Zajęcie z jakióm słuchano tego 
referatu, jak również i rozprawy toczone w tymże języku nad 
poruszonym przez p. Działowskiego przedmiotem, dowiodły 
Niemcom najoczywiśoiój, że dla porozumienia się, nawet nauko­
wego, nie potrzeba nam wcale nciek“*.,"5« de 'Ti; sssy, żć 
słowiańskie ludy i szozepy, choć bardzo się różnią w swych ję­
zykach, mają jednak u siebie zawsze dosyć przedstawicieli 
nauki, którzy wzajemnie znosić się mogą we własnych językach, 
bez pomocy francuzczyzny lub niemczyzny.

P. Działowski, poprzedziwszy swój referat pobieżnym rzu­
tem oka na archeologią polską i wymieniwszy prace najdawniej­
sze I. Potockiego, Lelewela, K. Tyszkiewicza i Michała Grabo­
wskiego, wspomniał o stanie nauki archeologicznej w Księstwie 
Poznańskićm i o zbiorach archeologicznych, jakie posiadają To­
warzystwa naukowe w Poznaniu i osoby prywatne w Prusaoh 
Zachodnich. Przeszedł potóin do przedmiotu bardzo wyłącznego, 
bo niejako miejscowego, t. j. do wyświecenia znaozenia i ozasu 
tak zwanych urn obliczowych czyli popielnic, na któryoh 
się mieszczą wizerunki twarzy. Referent, który zna te wszystkie 
urny, bo umyślnie po to jeździł do Królewca, Elbląga, Gdańska, 
Malb: rga i t. d., a liczba ich 30 nie przenosi, przytoczył zdania 
uczonych niemieckich Virchowa i Manłartta, zbijał błędne za­
patrywania się i objaśnił skład chemiczny jednej z tych urn, 
będącśj w posiadaniu Towarzystwa p. n. w Poznaniu. Wnioski 
swoje streścił pod koniec mowy, wypowiadając swe zdan e, że 
wzmiankowane urny obliczowe należą do czasów późniejszych, 
kiedy nad Wisłę, w dolnym jój biegu i przy ujściu, siedziały 
już ludy leohickiego szczepu; że urny te świadczą o dość zna- 
cznem uspołecznieniu miejscowój ludności, między którą już za- 
kwitr.ęła sztuka garncarska i rozwinął się pewien zmysł piękna. 
Przedmiot przedstawiony przsz p. Działowskiego, tylko kilku 
specya istom rosyiskim bliżój znany, był nowym zupełnie dla 
większój części zgromadzenia. To tóż głośne oklaski złożono 
w hołdzie mówcy, a profesor literatur słowiańskich w uniwersy­
tecie odaskim, p. W. Grygorowicz, wszedłszy na mównicę, po 
polsku w uprzejmych słowach podziękę swą wyraziwszy, inter­
pelował p. Działowskiego, dla czego nie wspomniał w swoim 
rzucie oka na archeologią polską o Długoszu, który także coś 
już w tym przedmiocie wiedział. Odparł p. Działowski, że za­
pewne p. Grygorowicz miał na myśli ową relacyą Długosza, 
wspominającego o tóm, jakoby u nas w ziemi garnki rosły. 
Istotnie szło o to interpelującemu, który, poruszywszy jeszcze 
pytanie o pracach Wolańskiego, zamknął ponownie swoje wy­
stąpienie słowami uprzejmćj podzięki.

I dalćj znów o znanćm wystąpieniu Gołowackiego 
i odprawie mu danćj pisze tak:

Nie nadwerężyło harmonii nawet wystąpienie ' pana Goło­
wackiego, prezesa komisyi archeograficznej w Wilnie, który 
w referacie swoim „O stósunkach etnografieznyoh na Rusi ga­
licyjskiej i Rusi węgierskiój,“ odbiegłszy na chwilę od swego 
pr^odmiotu, rŁuoił kilka stów nie odpowiadających godności 
historyka, bo należących rac ój do rodzaju tych," które w szer­
mierce tylko publicystyki spotykać się zdarza. Po odczytaniu 
swojego referatu, p. Gołowacki opuścił wkrótce kongres. Miał 
on prezydować na posiedzeniu dnia następnego, jak o tóm za­
wiadamiało ogłoszeuie piśmi nne, na drzwiaoh wchodowyeh 
zwykle przyb jane. Tymczasem poruczono prezydyum innój 
osobie. W mowie swói, zamykającćj posiedzenia zjazdu, hrabia 
Uwarow, wspomina ąo o jedynym tym referacie, który nie utrzy­
mał się na wysokości, na jakiój stać powinien każdy uczony, 
wyrazi! z tego powodu swój żal głęboki. Te stówa, świadczące 
jak prezes oraz całe zgromadzenie wysoko cenią godność spo- 
kojnśj nauki, sprawiły powszechne zadowolenie. Świątynia 
nauki nie znosi poswarek i drobnych lub nizkich niechęci i nie­
nawiści. Widziano w słowach prezesa hr. Uwarowa dowód, że 
kongresy rosyjskie pragną podążać do wspólnych celów nauko­
wych w imię pokoju, w imię przychylności wzajemnój i wza­
jemnego szacunku wszystkiob między sobą narodów słowiań­
skiego szczepu.

Wiadomości urzędowe.
Przy gimnazyum w Paderbornie mianowany został nauczy- 

oiel zwyozajny Hiilsenbeck nauczycielem wyższym.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Września, 28 września.

(Uroczystość na kolei. — Obawa przed ślubami oywilnemi. — 
Obwody drożne. — Osiedlenie się krawczyni.)

(A. B. C.) Jednostajność i zwykły spokój mało­
miejski przerwało nam wczoraj przybycie tu w połu­
dnie po raz pierwszy pociągu z Gniezna. — Pociąg 
przystrojony w liczne o pruskich i niemieckich kolo­
rach chorągwie, oraz w zieleń i girlandy zatrzyma! 
się tutaj blisko godzinę i ruszył potćm w dalsze oko­
lice Misłosławiw drogą, gdzie się bawili przybyli goście 
w poblizkim boru przy odgłosie muzyki przez całe po 
południe. Wieczorem wrócił pociąg do Gniezna, za­
trzymawszy się tutaj z powrotem tylko k’lka minut, a 
odgłos licznych bębnów i piszczałek znajdującćj się na 
ostatnim wagonie muzyki długo jeszcze i daleko roz­
legały się w powietrzu, nadając całćj uroczystości, — 
zwłaszcza wieczorem większego uroku. Miejsce około 
budującego się dworca przystrojono stósownie do uro­
czystości w chorągwie, zieleń i zbudowano tuż przy 
źwirówce poznańskićj po lewćj stronie od miasta bra­
mę, którą przejeżdżał pociąg. Liczne tłumy różnoro- 
dnćj publiczności za!egły przy przyjeździe i odjeżdzie 
pociągu miejsce około przyszłego dworca i podziwiały 
nigdy tu nie widziane machiny, wagony itp.

Uroczystość powyż-tzą urządzono na zakończenie 
robót ziemnych i położenie szyn na przestrzeni od 
Gniezna do Miłosławia.

W bieżącym miesiącu skojarzyły się liczniejsze 
aniżeli zwykle w tutejszćj i okolicznych parafiach mał­
żeństwa, prawie wyłącznie ze stanu włościańskiego. — 
Powodem tego było niezaprzeczenie nowe prawo o ślu 
bach cywilnych, obowiązujące z dniem 1 przyszłego 
miesiąca.

Powiat wrzesiński jest podzielonym na 16 okrę­
gów drożnych tak, że przypadają cztery takie okręgi 
na każdy obwód policyjny — a mianowicie cztery na 
strzałkowski i po tyleż na wrzesiński, żerkowski i mi- 
loslawski. Każdy okręg czyli zakres dróg ma osobnego 
komisarza, który się u nas składa z samych posie- 
dzicieli i dzierżawców dóbr. Czuwać nad naprawą i 
ulepszeniem dróg, mostów itp. — oto główne obowią­
zki tych panów.

Nie dawno osiedliła sig tutaj jako krawczyni dam­
ska panna A. Malinowska z Wrocławia, na co zwra­
cam uwagą pań miejscowych i okolicznych.

Z Kulaw. 27 września, wycn , ... r» .(rotrzeba czasopisma literackiego. — Z gimnazyum
zdrowia.)

(A.) Z rozpoczęciem nadchodzącego kwartału po­
jawiają się dwa nowe pisma literackie Tydzień i 
Ruch literacki. Oba w swoim rodzaju znakomite 
— a przynajmnićj zapowiadające umiejętne prowadze­
nie i doborową treść. Pisma te wychodzić będą we 
Lwowie, cena zaś prenumeracyjna wynosi dla nas na 
prowincyi pierwszego 2 tal. 10 sbr., drugiego 1 tal. 
28 sbr. Na zapowiedź pism tych ucieszyliśmy się bar­
dzo, ale stanęła nam zarazem w pamięci Sobótka, 
wychodząca od r. 1869—71 w Poznaniu, która choć 
w skromniejszym zakroju wielkie położyła zasługi o- 
koło rozbudzenia życia umysłowego szczególnićj w śre­
dnich klasach społeczeństwa naszego. Było to czaso­
pismo literackie, ilustrowane, wzbogacające w rozma­
itym kierunku ducha, przynoszące rozrywkę umysłowi 
i uszlachetniające serce człowieka. Było dostępne 
wszystkim, bo było tanie; kwartalna przedpłata wyno­
siła 15 sbr. Takiego pisma choć w podwyższonćj ce­
nie wielka nam dziś potrzeba. Cała Wielkopolska, 
Prusy i Szląsk ani jednego podobnego pisma nie mają,

Stan

c-m i z men me zainterpelowal Komisarza rządowego w spra-
Miała się Sobótka, jak zapowiedziano, z Tygodni- . wje rozwi^zania Opieki narodowćj? Jużci wie­
kiem Wielkopolskim zespolić, ale jakie to zespo- ■ my 5ardzo dobrze, że z odpowiedzi p. komisarza rza- 
lenie było, widzimy dziś najlepićj. Pism naukowych i : dowego niczego się nie dowiemy, a najmnićj prawdy 

o właściwych powodach tego kroku rządowego wzglę­
dem wspomnianćj instytucyi dobroczynnćj, ale inter- 
pelacya taka wniesiona w sejmie, poparłaby usiłowania 
posła Sk Warczyńskiego, który, jak pisałem, wnosi re- 
kurs do najwyższego trybunału, przeciw ministerstwu.

W ogóle sejm nasz krajowy nie szczególnie spra­
wami krajowemi, zdaje się, zajmować. Dziesięć dni 
minęło a nie zrobiono nic ważniejszego, a co gorsza 
wielka zachodzi obawa, że się i do końca nic ważniej­
szego nie zrobi. Najwięcćj życia aejnaowi nadają do­
tychczas włościanie, którzy w różny sposób poruszają 
najdrażliwsze a rzeczywiście najbardziój dokuczliwe 
kwestye, jak: lichwa, podatki, pokątne pisarstwo itd. 
Niektóre z tych a praw przekazano komisyom z pole­
ceniem, by jeszcze na tegorocznej sesyi odpowiednie 
projekta do ustaw sejmowi przedłożyły, czy można je­
dnak liczyć na to?

Dziś z powodu święta ruskiego a jutro z powodu 
niedzieli nie ma posiedzenia, czy panowie posłowie w 
komisyach pracują, czy tćż porozjeżdżali się na polo­
wanie? Może na posiedzeniu poniedziałkowćm wy­
stąpią komisye z jakiemi elaboratami projektów do 
ustaw.

Pisałem już, że dyrektor akademii sztuk pięknych 
w Krakowie, pan Matejko, bawi obecnie we Lwowie. 
Stara się w sejmie o subwencyą dla akademii i ma 
nadzieję otrzymać 10.000 guldenów, t. j. 5000 za rok 
miniony a 5000 za rok bieżący.

Nadmienię przy tćj sposobności, że zawiązuje się 
tu obecnie komitet w celu zebrania funduszów na za- 
kupno Matejki Unii Lubelskiej na własność kraju.

Dnia 3 października odbędzie się w sali ratuszo- 
wćj pierwsze zgromadzenie wszystkich osób, chcących 
przystąpić do tego przedsięwzięcia w celu uorganizo- 
wania administracyi. Zdaje mi się, że przy dobrych 
chęciach i odpowiednićm działaniu ze strony komi­
tetu, energii ze strony rady administracyjnćj nie było­
by rzeczą trudną, zebrać na taki cel 20 do 30 tysięcy 
guldenów w całym kraju. P. Matejko żąda, zdaje mi 
się, za „Unią“ 30,000 guldenów, nie wątpię jednak, że 
w obec takiego kupca jak kraj, reprezentowany przez 
dobrowolnych subskrybentów, zniży cenę obrazu. — 
Z mój strony wyraziłbym życzenie, aby nie liczono na 
wielkie kwoty i nie strarano się o to. Jabym propo­
nował, aby większych datków nie przyjmowano, jak 
po 1 guldenie, żeby w tym duchu wystosowano ode­
zwę do kraju i uorganizo vano agitacyą. Łatwićj zna­
leźć 20,000 osób, które dadzą po 1 guldenie na cel 
publiczny niż 200, któreby mogły i chciały dać po 100 
guldenów. W taki sposób dokonane kupno miałoby 
właśnie charakter kupna narodowego.

Dziś wyszedł pierwszy numer drugiego nowo tu 
założonego pisma literackiego pod tytułem: „Ruch 
literacki“ w objętości trzech arkuszy i zalecił bar­
dzo korzystnie nowe to wydawnictwo księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta.

Numer ten zawiera na czele program, z którego 
dowiadujemy się, że redakeya, stawiając „na czele 
wszystkich kwestyi i stosunków jeden w powszecbnćm 
wyobrażeniu najwyższy i najwznioślejszy: stósunek ży­
cia do religii,“ postanawia „nie mięszać się w sferę 
najświętszą i najwłaśniejszą każdego człowieka: w sferę 
sumienia, bo uważałaby za brak taktu mięszać się w 
uroczystą, tajemniczą rozmowę religijnego ducha z Bo­
giem.“ Co do przekonań patryotycznych oświadcza 
redakeya, że wierzy w odrodzenie się narodu z dzisiej­
szego upadku, ale do tego potrzeba oświaty i pracy, 
aby Polska „dorównała wszystkim najoświeceńszym 
narodom zachodu wiedzą, twórczością i zabiegliwością.“

Na pytanie: czy postęp czy trądycya, odpowiada 
redakeya: „droga pośrednia, harmonia obu skrajnych 
kierunków! Pragniemy ogólnego postępu, ale tóm 
przyjemnićj nam będzie oprzeć go na gruncie rodzi­
mych a zdrowych pojęć.“ Z trudnego pytania: czy 
materyalizmowi i szlachetnemu jego odcieniowi pozy­
tywizmowi, czy tćż idealizmowi hołduje redakeya, wy­
wiązuje się program, odpowiadając w ten sposób: 
„Wszystko to potrafimy ocenić i uznać, co szk da po­
zytywna pouczy nas o stósunku ducha do ciała; o spo­
sobach jego wyrażenia się w ciele, ale co sięga po nad 
tę miarę, co ma początek niemateryalny czyli metafi­
zyczny, tego nie oddamy pod skalpel materyalisty, po w

literackich tendencyjnych i stronniczych nam me po- i 
trzeba, bo rozwój ducha powinien być wszechstronny, * 1 * 3 * 
zdrowy, nie zatruty jadem nienawiści lub zachcianek 
partyjnych. Istniejące czasopisma literackie warsza­
wskie lub galicyjskie nie są dla nas wszystkich przy­
stępne, bo nasz rzemieślnik a nawet i możniejszy oby­
watel małomiejski nie czuje jeszcze do tyła potrzeby 
pokrzepienia ducha swego, by miał w tym celu więk­
szy podjąć nakład. Jedno pismo polityczne zwykle 
dla niego wystarcza. Konieczna tedy, byśmy u siebie 
mieli czasopismo literackie w rodzaju Sobótki przy­
stępne szczególnićj dla klas średnich, któreby robudzato 
smak lepszy i pobudzało tym sposobem do zajęcia się 

i lit&rattjrg. pimfcitkt, które z ut^skoie-
niem oczekiwały niedzieli, kiedy miały odebrać z poczty 
Sobótkę, słyszałem ich narzekania nad stratą tćjże, 
kiedy zaprzestano wydawnictwa. Powetujmy im tę 
stratę, a przynajmnićj stwórzmy dla nich pismo zapeł­
niające tę lukę, przecież i mnićj możne domy nasze 
potrzebują światła; ciąży więc na nas obowiązek do­
starczania im go. Tych kilka słów zwracam głównie 
do nakładców naszych, może podejmie się który z nich 
wydawnictwa podobnego. Zyski moralne będą wielkie 
obok prawdopodobnych materyalnych.

W sprawach gimnazyum inowrocławskiego, o któ­
rych w głównych tylko zarysach wam donosiłem, wy­
toczono śledztwo; w tym celu zjechał do Inowrocławia 
na dniu 19 bm. radzca szkolny p. P o 11 e z Pozna­
nia. Ciekawi jesteśmy, jaki rezultat śledztwa tego bę­
dzie. Do charakterystyki p. dyrektora zaś podam wam 
fakt następujący, świadczący dokładnie o takcie jego 
pedagogicznym. Otóż doszło uszu p. Menzla, że 
starsi uczniowie gimnazyum uczęszczają do lokalów pu­
blicznych i tam nieraz do późnćj nocy się bawią. Pan 
dyrektor, jak słuszna, wziąwszy sobie do pomocy kilku 
nauczycieli, począł zwiedzać knajpy i pomieszkania u- 
czniów. Ależ próżne było szukanie! Przy każdćj re- 
wizyi pomieszkań zastawano uczniów zwykle nad ksią­
żką w domu, w knajpie zaś nie można było dostrzedz 
żadnego. Pan dyrektor przecież w pogłosce upatry­
wał koniecznie prawdy i gdy żadnego z uczniów na 
gorącym schwytać nie mógł uczynku, począł badać 
pojedyńczych i wmawiać w nieb, że do lokalów publi­
cznych chodzili. Gdy i śledztwa te p. dyrektora do po­
żądanego nie doprowadziły celu, zapowiedział uczniom, 
iż każdy z nich będzie musiał przed konferencyą pod 
słowem honoru zeznać, czy chodził do knajpy 
lub nie. Młodzieniec szesnasto lub ośmnasto-letni ma 
dziś w obec swych nauczycieli zobowiązany słowem 
honoru przyznawać się do winy, za którą wie, iż go 
czeka kara jak najsurowsza. Jest to to prostu gwałt 
zadawany uczniom i przytłumianie wszelkiego szlache­
tniejszego poczucia. Słusznie tćż oburzył krok podo­
bny rodziców, a nawet zaniesiono podobno skargę 
w tćj sprawie do władzy wyższćj. Zrestą mówią po­
wszechnie o tćm, iż p. dyrektorowi Menzlowi życie 
w Inowrocławiu na dobre się już sprzykrzyło.

W okolicy naszćj, szczególnićj w Inowrocławiu, 
panuje w st aszliwy sposób tyfus. Już kilkanaście o- 
sób w krótkim czasie chorobie tćj uległo.

Lwów, 26 września.
i autonomia. — Nowa jój era. — Sejm nasz. — Matejko. 

Zamiar zakupienia „Unii.“ — Ruch literacki.)
(T.) Najlojalniejszy Galicyanin musiał się co naj­

mnićj zdziwić usłyszawszy odpowiedź komisarza rządo­
wego p. Bartmańskiego, daną wczoraj na interpelacyą 
posła Kamińskiego. Wiecie, że wszyskie rady miejskie 
podają petycye do sejmu o zmianę ustawy wyborczćj, 
tak samo jak niegdyś podawały o ustawę szkolną, jak 
podają o reformę ustawy gminnćj, jak podają o znie­
sienie propinacyi itd. hligdzie żadnemu c. k. staroście 
ani innemu organowi rzędowemu na myśl nie przyszło, 
wzbraniać radom gminnym uchwalania takich petycyi, 
aż dopićro c. k. staroście stanisławowskiemu, p. Pają­
czkowskiemu, uroiło się, że rada gminna nie ma pra­
wa uchwalać petycyi, ponieważ ustawa gminna o tćm 
nic nie mówi. Ż9 p. Pajączkowski stósownie do swego 
urojenia postąpił, nie ma w tćm nic dziwnego, ale że 
p. Bartmański, reprezentant rządu, w obec reprezen­
tacyi kraju, takie same ma urojenia, to już jest tru- 
dniejszóm do pojęcia. Nie tu miejsce prawować się z

(Rząd

p. Bartmańskim, który zresztą musiał się radzić gdzie 
należy, nim usta otworzył, wskazuję tylko dla tego na 
tę dziwaczną odpowiedź, bo ona wyborniej charakte­
ryzuje stÓ8unki w monarchii austryackićj. Co wieś, to 
inna pieśń, co kraj, to obyczaj. Wolno jednym radom 
gminnym uchwalać petycye, nie wolno drugim, staro­
sta stanisławowski otrzymuje za swoje postępowanie 
pochwałę, czy jest ta pochwała zarazem naganą dla 
wszystkich innych starostów? Jedne i te same ustawy 
istnieją dla wszystkich, ale wszędzie inaczćj te ustawy 
wolno tłumaczyć. Wolno uchwalać i stanisławowskićj 
radzie petycye, ale tylko takie, które się panu 
Pajączkowskiemu podobają. Nasza lwowska rada miej­
ska powinnaby bezwłocznie uchwalić podobną petycyą 
do sejmu, a przekonalibyśmy się, czy pan prezydent 
miasta Lwowa, który z urzędu swego jest zarazem c. 
k. starostą lwowskim, mógłby zabronić reprezentacyi, 
z którćj grona wyszedł, uchwalić petycyą? Wszakże 
przed oświadczeniem p. komisarza sejmowego sam ty­
lokrotnie petycye podobne wspólnie z innymi uchwalał, 
podpisywał, a nawet jako deputat z nimi chodził i je­
ździł? Widać, że nowy jakiś wyszedł komentarz do 
ustawy gminnćj i że od chwili interpelacyi p. Kamiń- 
Bkiego i danćj na nią odpowiedzi, rozpocznie się nowa 
era życia konstytucyjnego w Galicyi.

Mówiąc o interpelacyach, pozwolę sobie zainter- 
pelować posłów naszych, dla czego to dotychczas żaden 

nich nie zainterpelowal komisarza rządoweg
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dobnie jak potrzebując obuwia nie pójdziemy do kra­
wca!

Prócz programu, którego tu treść główną starałem 
się w kilku słowach podać, a który z wielu powodów 
uledz może surowćj krytyce, zawiera Ruch powieść 
wiecznie płodnego Bolesławity: „Król i Bondarywna,“ 
tłumaczenie Szekspirowskiego Henryka VIII. dokona­
ne przez L. Ulrycha (nie koniecznie rzecz do tygo­
dnika stÓ8owna), dra Bełcikowskiego Studyum Lite­
rackie o Kazimierzu Brodzińskim, „Pamiętnik Urszuli 
Tarnowskiój,“ „Syna Znajdy“ powieść Bykowskiego, 
Wiersz Ely . . ego, Amborskiego rzecz o literaturze 
francuzkićj, Obrazy z Kalifornii z angielskiego, Listy 
z Niemiec Kraszewskiego, Listy z Francyi Duchiń- 
skiego, rzecz o teatrze lwowskim Br. Zawadzkiego, 
Bibliograficzne wiadomości i drobne doniesienia.

Widzicie więc, jak obfitym, jak bogatym jest ten 
pierwszy numer Ruchu i pod tym względem w ni- 
czćm nie ustępuje Tygodniowi. By jednak sąd ja­
kiś o rzeczywistćj wartości i charakterze tych dwóch 
szlachetnie ze sobą rywalizujących pism wydać, dłuż­
szego będzie potrzeba czasu.

Lwów, 27 września.
(Z powodu interpelaoyi i »mińskiego. — Z komisyi sejmowych.
— Komisya budżetowa i teatr. — Samobójstwo. — Żydzi sta­

nisławowscy.)
(Pp.) Wiecie jak się znalazł komisarz rządowy 

w sejmie, odpowiadając na interpelacyą Kamińskiego. 
Trudno jego odpowiedź pozostawić bez odpowiedzi. 
Powaga sejmu wymaga tego, by się przynajinnićj za- 
strzedz na przyszłość i nie pozwolić, aby zastępca rzą­
du żartował sobie z niego. W obec obowiązującego 
statutu nie można rozprawiać o interpelacyi i odpowie­
dzi. Ten artykuł należy zmienić. Jak komisarz rzą­
dowy będzie wiedział, że odpowiedzi jego na interpe­
lacje, będą podlegały krytyce, będzie się miał na ostro­
żności. Jutro ma być przez jednego z posłów wnie­
siona ponowna interpelacya z powodu tej odpowiedzi 
rządowćj na interpelacyą Kamińskiego. Nadto ma je­
den z posłów krakowskich uczynić formalny wniosek 
o zmianę statutu w kierunku wyżej wskazanym. To 
jest, by odpowiedź rządowa mogła być przedmiotem 
dyskusyi.

Komisye sejmowe pracują. Nie należy jednak łu­
dzić się nadzieją zbytniego tych prac plonu. Naj- 
czynniejszą jest komisya budżetowa, bo tćż mnóstwo 
ma zajęcia. Budżety wszystkich funduszów, sprawo­
zdanie Wydziału krajowego, — rewizye rachun­
kowe, niezliczone petycye o subwencye, stypendya 
zapomogi i t. d. specyalne sprawy jak teatru fundacyi 
Skarbkowskićj, szkół, słowem zajęcia mnóstwo. Obok 
komisyi budżetowćj studyują sprawozdanie Wydziału 
krajowego i badają jego rachunki niektórzy posłowie 
na ochotnika. Jak np. poseł Gniewosz, który co rok 
surowo krytykuje gospodarkę wydziałową. I teraz 
przygotowuje on silny atak. Co do fundacyi Skarb- 
kowskićj zachodzą rzeczywiście nie małe wątpliwości 
dla czego z tak ogromnego majątku ciągle stosunkowo 
tak mały dochód. Z teatrem także nie łatwa rada. 
Należy go subwencyonować, choć się wie z góry, że 
™bec Usubwencya n*e wiele mu pomoże, zwłaszcza w

— . zmian. W ciągu dwóch lat mamyJUŻ czwartą czy piątą uyreacyg.
ma komitetu akcyonaryuszów dyrygował teatrem pan 
Jan Dobrzański, potćm hr. Lubiński, następnie hr. 
Loś i hr. Cetner, potćm znów sam hr. Łoś, w końcu 
p. Stanisław Dobrzański i Sp. a teraz p. Wolański i 
Sp. a kto jutro pochwyci władzę? — zobaczymy. Że 
w obec takich ciągłych zmian teatr prosperować nie 
może, rozumie się samo przez się. Sejm powinienby 
wdać się w tę sprawę. Wydział zamianował wpraw­
dzie jakiś komitet nadzorczy, ale czy on co nadzoruje,
— wątpimy.

Wczoraj smutny wydarzył się tu wypadek. Dy­
rektor gimnazyum polskiego p. Oskard rzucił się z 
okna drugiego piętra i zabił się. Chorował przed tern 
dni kilka. W gorączce zerwał się z łóżka i skoczył 
do okna. Starała się go żona powstrzymać. Wyrwał 
się i spadł na bruk. Był to dobry pedagog i troskli­
wy kierownik szkoły. Gimnazyum, któremu przewo­
dniczył, liczy 1300 uczniów.

Szomer Israel znalazł naśladowców. Stanisławo­
wski kahał podał także prośbę do ministerstwa o za­
kazanie Hasłu pisania przeciw żydom. Śmieszność 
jaką się okrył Szomer lwowski nie odstiaszyła żydów 
stanisławowskich. Mniejsza o śmieszność, lecz bezsku­
teczność skargi Szomerowskićj jest faktem. Gazeta 
narodowa jak pisała przed skargą, tak pisze i te­
raz po skardze.

Paryż, 27 września.
(Śmierć p. Elie de Beaumout. — Sympatye dla Polski. — 
O wyborze w Maine et Loire, — Orleaniśei idą ręka w rękę z 
Bonapartystami. — Polityka w wyborach do rad jeneralnych. — 
P. Thiers i republika. — Błąd czy taktyka? — P. Veuillot 
między dwoma marszałkami. — Kto nastąpi po Henryku V?

Ludwik Filip II, Karól XI czy Robert lip1)
S. E. Umarł przed trzema dniami uczony mine­

ralog Elie de Beaumont w 76 roku życia. Był 
on od długich lat sekretarzem akademii nauk a za ce­
sarstwa senatorem. O jego naukowych zasługach wie 
cały świat uczony; my tu wspomnimy tylko o jego 
sympatyi dla sprawy polskićj, którćj liczne złożył do­
wody, to umieszczając wielką liczbę wychodźców na­
szych w zależnych od niego biurach a szczególnićj w 
szkole górniczćj, to zachęcając Kolegów w senacie a 
mianowicie ś. p. prezydenta Boujean do bronienia 
naszego powstania, czego pan Elie de Beaumont żało­
wał, że sam, nie będąc mówcą, uczynić nie może. 
Nawet po komunie sympatya jego dla nas nie ostygła 
jak u wielu innych. Znikają niestety kolejno wszy­
stkie znakomitości Francyi, a dodajmy znikają jeden 
po drugim ci wszyscy, którzy uważali Polskę za bratni 
sobie naród. Zzchowajmy o nich przynajmniej pamięć 
wdzięczną zarazem i bolesną. ... Et haec olim 
meminisse j u v a b i t.

Dzisiaj odbywa się wybór w Maine tt Loire. 
Pedług listów, które odebrałem z Angers, kandydatura 
pana M a i 11 ć przejdzie z pewnością, chociażby 
jednak widoczne popieranie rządu, chociażby mowa p. 
de Tallouz w Segrć umieszczona w dzienniku urzędo­
wym wbrew wszelkim przyjętym prawidłom, chociażby 
manewrą ostatnićj chwili uzy skały kilka głosów więk­
szości p. Bruas, głosy te jako bonapartystowskie, przy­
należne panu Berger, nie stanowiłyby zwycięztwa dla 
septennatu orleanistowskiego, nie p. Bruas, ale spółka 

a Bruas-Berger otrzymałaby krzesło poselskie, a byłby 
to nowy fenomen, którego widoku odmówią nam zape-

* wne wyborcy z Maine et Loire.
A jednak orleaniśei nie szczędzą bonapartystom 

względów i grzeczności, bo oni, byleby dopięli swego 
celu, należą do szkoły mówiących: lafinjustifie 
lesmoyens. I tak 1 e P a y s na zapytania daien-

nika la Presse, oświadcza, że bonapartyści „widzą 
w septennacie przedmowę cesarstwa a mają 
zamiar przywłaszczyć sobie septennat, bo on to im po­
zwala przygotować się, wzmocnię i zorganizować, pod­
czas kiedy rośnie ich pretendent. Zresztą odkąd cesa- 
rzewicz uznał septennat, bonapartyści mogą iść 
za przykładem tak wysokićj osoby.“ A Presse by- 
najmnićj nie oburzona, skwapliwie podnosi głosy bo- 
napartystowskie, rzucone jćj z taką hardością, i odpo­
wiada: „czyż możemy odmówić tćj ręki, którą nam po­
dają? Czyż mamy do tego prawo?... Dla tego wcale 
nie żałujemy postawy jaką przybraliśmy w Pas-de- 
Calais. Jest ona zgodna ze sposobem, w jaki za­
wsze zrozumieliśmy septennat.“ Oni zrozumieli se­
ptennat! Szczęśliwi! Ale naród, który go nie rozumie 
bez stanowczego ogłoszenia rzeczypospolitćj, odepchnie 
z gniewem, jeśli nie ze wzgardą idących ręka w rękę 
do różnego celu bonapartystów i orleanistów.

Za tydzień odbędą się częściowe wybory do rad 
jeneralnych, podczas gdy ogół uważa je za przygoto­
wanie do wyborów prawodawczych a z ich wypadku 
gotów przewidzieć rezultat ogólnych wyborów, dzien­
niki półurzędowe zaklinują wyborców, aby polityki nie 
mięszali do tćj, podług nich, czysto administracyjnćj i 
miejscowćj czynności publicznćj. Ale trudno, dzisiaj 
polityka mięsza się i musi się mięszać do wszystkiego 
i tak będzie do ogłoszenia rządu stanowczego, bo for­
ma rządu jest interesem publicznym takićj doniosłości, 
że wywiera wpływ i na administracyjne i na miejscowe 
stósunki.

„Za pomocą mego współpracownika i przyjaciela, 
potrafimy założyć „republikę.“ Tak mówił onegdaj p. 
Thiers do witających go mieszkańców miasteczka Vi­
zi Ile, ściskając rękę przyjmującego go p. Casimir 
P é r i e r. Czy ufność ta była udana, czy tćż jest rze­
czywistą ale przesadną? Gniewy dzienników monar- 
chicznych, gdybyśmy do nich chcieli przywiązać wię­
ksze znaczenie, byłyby wskazówką, że one się obawiają 
tego, czego się p. Thiers spodziewa. W rzeczy samej, 
trudno przypuszczać, aby prawa konstytycyjne były 
przyjęte przez innych, jak Br uas - Berge r’ó w 
prawego centrum i drobną część prawicy: a więc nie 
otrzymają większości. Rozwiązanie niechybnie musi 
po tćm nastąpić, a że z wyborów ogólnych, musi wyjść 
republika, nie ulega to żadnćj, jak sądzę, wątpliwości. 
Jedną przeszkodę stawić może postawa marszałka Mac 
Mahona w obec Izby republikańskićj, ale sądzimy, że 
nie zapomni o własnych słowach a szanować będz:e 
wszystkie postanowienia Izby, jakiebykolwiek były, a 
wtenczas wykrzyknie on bez wątpienia w Wersalu, 
czego prawdopodobnie nie zrobił w Arras : „Niech żyje 
republik».“

Rząd, jak wiadomo, zamiast zwołać wyborców 
wszystkich naraz 9 departamentów, które mają obrać 
nowych deputowanych, zwołał ich tylko 3, a to jego 
postanowienie zdziwiło wszystkich a nawet jego zwo­
lenników; pocóż było uwieczniać agitacyą wyborczą, 
która równie jest wielka, a może i większa, kiedy cho­
dzi o jeden, jak kiedy chodzi o kilka lub kilkanaście 
departamentów? Jestże to tylko błąd polityczny, 
albo tćż tajemnicza jakać taktyka, którćj my nie ro­
zumiemy ?

Po dwutygodniowćm zawieszeniu pokazał się zno­
wu Univers p. Veuillot, i znowu zadziwił publi- 

okazaniem bardzo dziwnych sympatyi dla Ba- 
zaiua. -PsJnauje, że można nie cenić bardzo wysoko
marszałka Serrano, -1Pan nodnoéci
siejszej, ale trudno pojąć jak prawdziwy Francuz może 
znaleźć słowa uznania i współczucia dla eksmarszałka, 
którego wypierają się sami dzisiaj bonapartyści. Musi 
być i tu jakaś niezrozumiana dla nas tajemnica.

Wiele rozprawiano w tych dniach o rodzinie Bur- 
bonów. Kto jest prawdziwym a prawnym dziedzicem 
i następcą hr. de Chambord ? Dotąd opierając się na 
traktacie w Utrecht, linią hiszpańską uważano za od­
padłą od prawa panowania we Francyi. Czyż traktat 
ten został podarty przez pretendentów jak traktaty wie­
deńskie przez monarchów? Oto utrzymują niektórzy, 
że Don Carlos jest najbliższym dziedzicem tronu 
Henryka V, a ks. Robert Parmeński sam jeden 
protestuje przeciw tćj pretensyi. Ważna kwestya: 
kogo będziemy mieli królem in partibus po śmierci 
hr. de Cbambord, czy Ludwika Filipa II, czy Ka- 
róla XI, czy tćż Roberta II? Qui vivra, verra.

NIEMCY,
Berlin, 29 września. Wyjątkowo oburza się 

dzisiaj jeden z organów narodowo-liberalnych, B. A- 
C. na rozporządzenia władzy i żąda zaradzenia złemu 
w następującym wypadku: Przed kilku dniami udało 
się kilku żandarmów z polecenia radzcy ziemiańskiego 
we Fuldzie do wsi Dipperz, ażeby przyaresztować wy­
pędzonego ztamtąd proboszcza Helfrich, który według 
denuncyacyi w okolicy tamt^jszćj przebywał. Żandar­
mom nie udało się schwytać proboszcza i dla tego o- 
znajmił radzca ziemiański mieszkańcom wsi Dipperz, 
że pod karą jednego talara nie wolno im przyjmować 
księdza Helfricha. Jeżeli tak się mają rzeczy, to we­
dług B. A. C. trudno pojąć, w jaki sposób chciałby 
rząd usprawiedliwić powyższe rozporządzenie. Przy- 
znajemy, są słowa pomienionego pisma, że przy syste­
matycznym oporze tych osób, które zostały wydalone, 
zbywa władzy na potrzebnych środkach i że nie pozo- 
staje jak przyaresztowanie tylko tych osób. Przyzna- 
jemy dalćj, ze utrudnionćm jest niezmiernie położenie 
władz w obec ciągłćj opozycyi duchowieństwa katoli­
ckiego, ale przeciwnćm to jest duchowi prawodawstwa, 
jeżeli tak maluczkiemi środkami rozdrażniają umysły 
i jeżeli władze wchodzą w ślady polityki, praktyko- 
wanćj za czasów reakcyjnych.

Rozwiązanie zgromadzenia w Flensburgu, o któ- 
rćm wspominaliśmy wczoraj, a które zastanawiać się 
miało nad kwestyą północnego Szlezwigu hasłem się 
stało dla prasy niemieckićj do nowych wycieczek, no­
wych insynuacyi przeciwko tym biednym Duńczykom, 
których jedynym grzechem, że za czczą formę nie u- 
ważają artykułu V traktatu pragskiego. Jak pisze 
N a t i o n. Z t g., podobnych zgromadzeń jak w Flens­
burgu więcćj spodziewać się można, ale tę zarazem ży­
wić trzeba nadzieję, że władze poradzą sobie z „niespo­
kojnymi Duńczykami.“

Cesarz niemiecki opuścił w dniu 28 wieczorem 
Berlin udając się jak zwykle o tćj porze do Baden- 
Baden.

F R A N C Y A.
Paryż, 27 września. Dzienniki francuzkie 

puste zupełnie, a jedynym ich tematem wybory w de­
partamencie Maine et Loire. Umysły naprężone wielce 
i wszystko niecierpliwie oczekuje rezultatu wyboru, tóm

więcćj, że rząd nie małą w nim odgrywa rolę, posta­
wiwszy w osobie p. Bruas ofieyalnie swego kandydata. 
Rezultat wyborów już jest niewątpliwym, republikanin 
Maillé wyjdzie z urny wyborczćj.

Celem spopularyzowania marszałka Mac-Mahona 
wyszła w tych dniach broszura pod tytułem: Histoire 
complète du maréchal de Mac-Mahon, pré­
sident de la République française. Liberté, 
donosząc o wyjściu broszury, zaręcza, że prezydenta nic 
nie zniewoli do opuszczenia swego stanowiska.

Sprawa „Orenoque’a“ niedługo rozstrzygniętą 
będzie ostatecznie. Z tego powodu pisze Ludwik 
Veuillot w Univers: „Orenoque nie jest już do 
dyspozycyi naszego posła przy Papieżu, wraca tak jak 
wszystkie nasze okręty, pod rozkazy ministra mary­
narki. Ma to znaczyć, że polityczne posłannictwo O- 
renoque’a skończyło się. Pod jego spodem była jeszcze 
woda rzymska, tam gdzie zarzucił kotwicę, była jeszcze 
ziemia papiezka. Nie ma obecnie tćj ziemi tylko w o- 
bec Boga.“

Avenir militaire podaje ciekawe daty o 
obecnej organizacji armii francuzkićj. W dzisiejszym 
stanie Europy, sprawa organizacyi armii jest podobno 
najistotniejszą i najbardzićj żywotną. W sierpniu wy­
dano kilka dekretów, które posunęły nieco naprzód or- 
ganizacyą armii terytoryalnćj. Kraj podzielono na 18 
okręgów, odpowiadających 18-tu korpusom armii, ka­
żdy okręg na 8 podokręgów, czyli razem 144, tyle ile 
jv_. pułków liniowych. Każdy taki podokręg jest o- 
kręgiem werbunkowym dla odpowiedniego pułku pie­
choty, inne zaś bronie (jazda, artylerya i t. d.), rekru­
tują się ze wszystkich podokręgów danego korpusu bez 
różnicy. Paryż z okolicami stanowi 20-ty okręg wer­
bunkowy (Algerya 19). W przyszłym miesiącu zaczy­
na się egzamin kandydatów na oficerów wyższych ar­
mii terytoryalnćj (od stopnia szefa batalionu) gdy ci 
nie służyli poprzednio w armii. Mundur armii teryto­
ryalnćj będzie prawie taki sam jak armii liniowej. — 
Według planu ułożonego w ministerstwie wojny, ogól­
na ilość ludzi mających być zaliczonymi do armii te­
rytoryalnćj (5 rocznych kontyngensów) wynosi 582,523 
głów. Odliczając czwartą część na ubytki, otrzymuje 
się co najmnićj 436,393 na pierwszy początek goto­
wych (nie licząc rezerwy armii terytoryalnćj 6 rocznych 
kontyngensów). Ponieważ siła armii czynnćj, po strą­
ceniu koniecznych ubytków’, wynosi 1,090,000, więc 
stósunek liczebny armii terytoryalnćj do armii czynnćj 
byłby jak 1 • 21/4. Ten sam stósunek chcą zachować 
w kadrach, tylko że kadry piechoty w armii terytory­
alnćj wzmocnią a jazdy osłabią.

Armia terytoryalna liczyć ma 144 pułków piechoty 
po 2 bataliony (tyle ile pułków liniowych), 18 pułków 
jazdy (tyle ile korpusów liniowych i okręgów), 18 puł­
ków artyleryi po 11 bateryi, 54 kompanii pociągowych 
i t. d. Według tego piechota armii terytoryalnćj fran­
cuzkićj liczyłaby 367,619 ludzi, jazda 13,000, artyle­
rya 34,254 ludzi z 1,188 działami (na to trzeba będzie 
czasu), pociągów wszelkich 21,000 ludzi.

W armii liniowćj zaprowadzają tę zmianę, że dru­
ga kategorya popisowych (obowiązanych służyć tylko 6 
miesięcy) od nowego roku powoływaną będzie w sty­
czniu, zatćm w lipcu przed żniwami może wrócić do 
domu. Lista poborowa z roku bieżącego daje 152,381 
głów. Z tych na pierwszą kategoryą (obowiązaną słu­
żyć całe lat pięć) wypada 91,431, reszta zaś przypada 
na drugą kategoryą (obowiązaną służyć sześć mie­
sięcy).

Od sierpnia obraduje w Paryżu komisya złożona 
z oficerów wydelegowanych ze wszystkich ośmnastu 
korpusów, rozbierająca ostatnie rozporządzenia w celu 
ułożenia ogólnego planu mobilizacyi. Oprócz tego z 
dyrekeyami kolei żelaznych prowadzą się układy co do 
użycia ich do przewozu wojsk w razie uruchomienia 
armii. Niedawno ogłoszone prawo zaprowadziło przy­
musowa sprzedaż koni dla armii w razie wojny.

W tym celu we wszystkich gminach zaprowadzają 
spisy koni i mułów liczących więcćj niż lat cztery". 
Te listy sprawdzane są co rok w styczniu. Oprócz 
tego co rok departamenta objeżdżane są przez komisye 
złożone z oficerów i cywilnych, które kontrolują konie 
prywatnych, oraz oznaczają do jakićj służby w wojsku 
są zdatne. Jedna taka lista zostaje u mera, druga w 
biurze komendy okręgowćj. Minister oznacza z góry, 
ile i jakich koni może wziąć dany korpus w razie u- 
ruchomienia; ceny z góry są oznaczone. Od chwili 
ogłoszenia uruchomienia wszelkie sprzedaże i kupna tak 
zaregestrowanych koni ustają. Kary za obchodzenie 
tych przepisów są bardzo surowe.

Sądząc z tych szczegółów, podanych przez A v e- 
nir militaire, przypuszczać należy, że już w roku 
przyszłym armia francuzka zbliży się stanowczo do tćj 
siły» jaką mieć powinna, jeżeli Francy a ma odzyskać 
głos należny i znaczenie w Europie.

Czytelnicy przypomną sobie z procesu eksmar­
szałka Bazaine’a, że na pułkowniku Stoffel ciążyło 
wielkie podejrzenie, iż depeszę wysłaną przez Bazai­
ne’a do Mac-Mahona usunął, celem powstrzymania 
Mac-Mahona w inte esie cesarstwa od marszu na Pa­
ryż. W czasie procesu spawał pułkownik Stoffel jako 
świadek, a gdy jenerał Rivière, sędzia śledczy wystąpił 
ze swćm podejrzeniem, pułkownik Stoffel tak się na 
to oburzył, że użył wyrażeii, które spowodowały na­
stępne jego uwięzienie i osadzenie na trzy miesiące 
w fortecy. Obecnie ogłosił pułkownik Stoffel broszurę 
pod tytułem: „La dépêche du 20 Aut 1870 
du maréchal Bazaine au maréchal de 
Mac-Mahon, par le colonel baron Stof­
fel-“ W broszurze tćj występuje pułkownik Stoffel 
przeciw księciu d’Aumale, prezesowi wojennego sądu i 
jenerałowi Serré di Rivière jako głównemu sprawozda­
wcy w procesie, w bardzo ostrych wyrazach. Pułko­
wnik Stoffel zaprzecza wręcz jakoby był usunął pomie- 
nioną depeszę, najwięcćj przecież powstaje przeciw te­
mu, jakoby doręczenie depeszy Mac-Mahonowi zmie­
niło było dalszą kampanią, bo jego zdaniem nie byłby 
marszałek Mac-Mahon ruszał się z miejsca wprzódy, 
zanimby nie był odebrał ponownćj depeszy od Bazai­
ne’a. Broszura pułkownika Stoffel budzi wielkie za­
jęcie i rozchwytywaną jest przez publiczność.

Wystawa
płodów rólniczyeh i gospodarskich

w Warszawie.
Warszawa, 28 września.

(D. P.) Według danego przyrzeczenia skreślić mi 
należy jeszcze przebieg konferencyi rólniczyeh zostają­
cych w ścisłym stósunku z wystawą. Wiadomo wam 
już, że konfereneye te miały się rozpocząć bezzwłocznie 
z otwarciem wystawy a ukończyć z jćj zamknięciem, 
tymczasem w chwili ostatnićj, bo zaledwie na kilka

godzin przed zapowiedzianym terminem odłożono je 
na późnićj, to jest na czas, w którym przybyłym na 
wystawę gościom trzeba było myśleć o powrocie do 
domu. Podejrzliwość rządu, który z wielką biedą ze­
zwolił na podobne konfereneye a w chwili ostatnićj nie 
wiedział co począć z tym fantem, była główną przy­
czyną tćj zwłoki, która pozbawiła wielu światłych lu­
dzi . udziału w owych tyle ważnych dla gospodarstwa 
krajowego rozprawach.

Przedmiotem pierwszćj konferencyi zwołanćj do 
sali giełdy warszawskićj była kwestya: Jakie są naj­
właściwsze i najtańsze sposoby zadrzewiania nieuży­
tków. W materyi tćj zabrał głos pierwszy p. Wojz- 
bun i odczytał rozprawę, w której podał czas zbiera­
nia nasion i siana, oraz ilość nasienia potrzebną r.a 
jeden mórg nowopolski. W otwartćj dyskusyi opisał 
leśnik profesor instytutu w Puławach p. Hollak po­
równawczo sposoby najpraktyczniejsze zadrzewiania — 
mianowicie w bruzdach bez przykrycia nasienia, w tak 
zwanych kwadratach i rysach albo łyskach. Koszt 
zasiania morgi pierwszym lub drugim sposobem wy­
nosi około pięć rubli, w ostatnim zaś razie rs. 1 kop.
80. Nie potrzeba dodawać, który ze sposobów jest 
praktyczniejszym.

Opis tych sposobów stanowił zupełny rodzaj lek- 
cyi publicznćj, przyczćm prelegent przytaczał rezultaty 
z licznych prób wykonywanych przez warsz. zarząd 
lasów w latach 1847, 1848 i 1849, na co użytą była 
suma rs. 70 tysięcy.

Przy rozstrząsaniu pytania, co lepsze, siew czy 
sadzonka? p. Hollak mówił o szkółkach leśnych, przy­
taczając szczegóły interesujące ze stanowiska ekonomi­
cznego.

W odpowiedzi p. Hollakowi zabrał głos p. Popiel 
b. profesor b. szkoły głównćj i p. Kowalski opowia­
dając o sposobach zadrzewiania używanych w ich ma­
jątkach, gdzie miejsca dawnych wydm piaszczystych 
zajęły dziś duże i piękne sosny.

Na tćm zakończono rozprawy nad przedmiotem 
stanowiącym treść I konferencyi.

Druga z kolei konfereneya zajmowała się przed­
miotem torfu. Zabierało w tćj materyi głos kilkunastu 
mówców. Mówiono o drogośei tortu z powodu niedo­
kładności wydobywających i prasujących go narzędzi i 
machin, to znów o małych stosunkowo kosztach całćj 
operacyi, o większćj korzyści uprawiania torfowisk po 
ich osuszeniu (gdzie się to da zrobić), zamienianiu ich 
na pole orne i na łąkę, o znaczeniu nawozowćm torfu 
równie przydatnego na piaski jak i na glinę (co od 
różnych gatunków torfu muń zależeć); o trudności 
wprowadzenia go w handel z powodu kruchości; o 
torfie, jako paliwie, przyczćm przytoczono, że hrabia 
Kwilecki wszelkie odnośne potrzeby gospodarczo- 0 
przemysłowe w swych dobrach rozległych nim opędza; 
o maszynach i zakładach torfowiskowych, o ogniskach 
odpowiednich do torfu itd. Proponowano z kolei pre­
mia to za najlepsze narzędzia, to za najlepszą (najtań­
szą i najpraktyczniejszą) eksploatacyą torfowiska, to 
wreszcie za analizę torfu pod względem jego ogrze- P( 
walności. Na tćm ostatnićm się skończyło — a rezul- F 
tatera rozpraw było uchwalenie prośby do komitetu 111 
wystawy, aby na przyszłćj wystawie rólniczćj w War- I? 
szawie wyznaczono nagrodę za najlepszą torfiarkę, za ® 
najlepszą eksplioatacyą i za dobre rozbiory chemiczne 8 
torfu. Ine

Przedmiotem trzccićj konferencyi były obrady nad 
’¿to, jKUi«.,,, l,n. „„„ mMna sado­
wnictwo w ogóle, a w szczególności w małych gospo­
darstwach.

Posiedzenie zagaił prezydujący prof. J. Aleksan- mu 
drowicz skreśleniem stanu obecnego sadownictwa, po- hol, 
czćm sprawozdawca p. Jankowski odczytał projekt 
nadesłany przez mecenasa Moszyńskiego znanego 
miłośnika sadownictwa. W projekcie tym główne 
pnnkta są następujące: każda gmina daje nauczycielowi jest 
moro§ gruntu i na tej dzieci szkólne zajmować się 
mają sadownictwem; połowa drzewek lub dochodu ż 
nich należy do dzieci; nauczyciele bez znajomości sa­
downictwa nie mogą pozyskać posad; za większe zai 
zajmowanie się sadownictwem otrzymają nagrody. — 
Jako szczegół pan Moszyński objaśnia, "które miano­
wicie owoce i jakie odmiany pielęgnować byłoby naj- 
korzystnićj.

Jako podręcznik wyborny dla nauczycieli nieu- 
miejących sadownictwa p. M. zaleca dziełko Lucasa w 
przekładzie Osterlofa. ~~

Sprawozdawca p. Jankowski stawia po odczy-1. 
taniu projektu kilka poprawek, zmierzających głównie2' 
do lepszego uposażenia nauczycieli wiejskich i zachę- 
cenią ich wszelkiemi środkami do sadownictwa a prze- 
dewszystkićm żąda, iżby ta umiejętność wykładaną - 
była przez specyalistów po seminaryach nauczyciel-7’ 
skich. lul

Dalćj p. Jankowski mówi o nauczycielach wędro-|j; 
wnych, którzy w Niemczech jeżdżą od gminy do gminy oż 
i nauczają lub objaśniają chętnych. W każdćj wąt-F 
pliwości co do zasiewów lub sadzenia, w każdćj cho-' 
robie roślin, podczas wielkićj suszy lub nadmiernych¡f 
deszczów, nauczyciel taki daje radę na miejscu. We Uc 
Francyi są profesorowie ogrodnictwa, jeżdżący po ca*'" 
łym kraju. Wpływają oni niezniernie na podniesienie n? 
sadownictwa i są w posiadaniu najlepszych materya-:oń 
łów statystycznych. Jeśli u nas dojdzie kiedyś dodo 
tego, będziemy mieli wyborne sady. ł

Konkluzya tćj konferencyi taka, że postanowiono » 
pod zdanie komitetu poddać myśl założenia szkoły o-'n 
grodniczćj przy ogrodzie pomologicznym w Warszawie 
i szukać sposobu wprowadzenia nauki o sadownictwie!° 
i praktycznego wykonywania jćj, do szkół gminnych'*

Konferencyi pszczelniczćj było zadaniem rozważyi ?1 
i udecydować, jaki system ułów najwłaściwszy jest de 
racyonalnego prowadzenia gospodarstwa pszczolniczego 
Obecnych na konferencyi było tylko 25 osób, pszczo-lsfe 
larzy i amatorów pszczelnictwa (zapisanych na konfe- 'D! 
rencyą było czterdziestu kilku) Prezydujący p. Ale-“1, 
ksandrowicz zagaił rzecz wspomnieniem, że na wysta-* 
wie w 1867 roku kilka tylko było uli przedstawionych k< 
— na wystawie w r. 1870 było już ich 15, przeważnie>r’ 
ramowych. — Dla zachęty do dalszego prowadzenia^ 
pszczelnictwa a razem i dążenia do postępu w prowa-tni 
dzeniu pasiek, przeznaczono wówczas znaczną ilość lo 
nagród. Na wystawie obecnćj również przeważnie re- ,°j 
prezentowane są ule ramowe, tak zwane leżaki i sto-.f.j 
jaki. Z tego wniosek, że ulom ramowym przed wszy' p, 
stkiemi innemi oddawane bywa pierwszeństwo. Bro 
nił ich tćż p. Mieczyński, który znaczną pasiekę^2 
przeważnie w ulach ramowych prowadzi, wskazując ^ 
dowodami z artykułów w pismach pszczolniczych i ziaś 
dzieł o pszczolnictwie w Niemczech wydawanych, żel , 
nawtt autor ułów snozowych Dzierżoń, zaprowadził u^' 
siebie ule ramowe. P. Tosiński właściciel znacznćj,j 
pasieki w Królestwie, opowiadał, że na zeszłorocznćj p 
wystawie wiedeńskićj znalazł na kilkanaście ułów za- »u 
ledwie joden snozowy (systemu Dzierżona). — Dalćj 
przemawiali panowie Gebethner z Warszawy, — 1
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Utze, prowadzący wzorowo pasiekę o parę 
(jt za Warszawę w stronie Mokotowa, — jak ró- 
,j ksiądz Paweł Szymański z pod Włodawy, 
były tu na czas wystawy od lat trzydziestu kilku 
,ga u pszczolarzy, który obiecał przedstawić ul 
Jetny nie przechodzący w cenie rs. 2 kop. 50. 
¿»wiali i inni jeszcze za ulem ramowym i prawie 
'głośnie; p. Rogalski, który prowadzi z korzyścią 
jkę la*- dwudziestu kilku, gorąco bronił ułów 
„łych. Ponieważ za tym systemem zaledwie parę 
¿sf się oświadczyło, przyjęto więc stanowczo ul ramo- 
a kwestyą, czy lepsze ramowe stojaki czy leżaki, 

lijzano głosowaniem; 17 głosów było za leżakami 
¡granemi z góry) z ramkami Hubera, a 8 głosów 
jakami (otwieranemi z boku) z ramkami Dahte- 
¡gerlepsza. Małoznacząca to różnica dla pasie- 
ja, Zatćm p. prezydujący i p. Tosiński byli za 
j tym rodzajem w połączeniu. Rezultat konfe- 

,yj taki, że ul ramowy uznano za najwłaściwszy do 
Rdzenia pasieki racyonalnój.
jfa zakończenie konferencyi p. Mieczyński wniósł 
jozycyą. wyjednania pewnćj kwoty na wynagrodze­
ni napisanie najlepszój rozprawy o racyonalnóm 
rdzeniu pszczelnictwa w ulach ramowych leża- 

nie pomijając i ramowych stojaków. Wreszcie
Aleksandrowicz objawił zgromadzonym, że na przy- 
jpystawę ulow odbywać się będzie na miejscu pro- 
¡enia pasieki, deklarować się mającej na wystawę; 
¡o możność dokładnego zbadania i ocenienia pro- 
tenia wzorowych pasiek, gdyż jak dotychczas, okaz 
a na wystawie nie dawał sędziom pewnej rękojmi, 
w dalszym ciągu konferencyi zastanawiano się 
pytaniem: czy w obecnych warunkach nie należa- 
powiększyć uprawy roślin pastewnych i jakich 

jowicie. Z pierwszą częścią pytania uprzątnięto 
ilość szybko, więcój czasu zajęła kwestya, jakie 
jowicie rośbny pastewne uprawiać przedewszystkiem 
jy. W przedmiocie tym mówił najpierw p. Hosa­
nn zwracając uwagę, że pożądane są niemniój ro- 
p okopowe a głównie buruki lendewickie; p. Ga­
dki objaśniał o bulwach uprawianych we Fran- 
niemnićj zwracał uwagę zebrania na korzyść ro- 
zbożowych ścinanych zielono. Dłuższe i żywsze 

prawy wywołała uprawa łubinu. — Na wstępie 
lilii przewodniczący po krotce znaczenie łubinu w 
podarstwie rólnem, o czem najlepiej przekonywa o- 
izność, że łubin sprowadzony do Francyi w roku 
0, a dopićro w 1840 poddany regularnej uprawie, 
¡nie wszędzie jest rozpowszechniony, a jeden z rol- 
ów francuzkich nazwał go nawet złotym kwiatem 
ków. Łubin ma wszakże wadę, iż ziarna jego go­
łego nie można używać dla koni i bydła, i jedne 
o ówce jedzą je chętnie.
Otóż przewodniczący komunikuje zebranym, że 

fesor tutejszego uniwersytetu Popow i jego pomo- 
iCzystiakow przedstawili na obecnej wystawie łu- 
pozbawiony goryczy za pomocą soli kuchennćj. 
Koszt tego odjęcia goryczy wynosi około 6 kopie- 
od puda, zresztą sól dodawana, w tój czy owćj 
nie, potrzebna jest bydlęciu, właściwie zatćm nie 
ma tu kosztu wcale.
Z kolei zabrał głos p. Koźmiński, dowodząc ko­

lei uprawy łubinu byle w sposób racyonalny, opi- 
e praktyczne przytćm postępowanie. Szczególnićj 
:tne rezultaty daje łubin podawany z owsem. 
Następnie p. J. Górski mówił o łubinach na 
¡tach nawożonych i o miejscu jakie zająć powinien 
iodozmianie; p. Wolff Władysław mówił o grun- 
na jakich głównie łubin się udaje; p. Gośki 

imunikował, iż wywar z łubinu, z którego pędzono 
hol, użyty na karm dla bydła truje je stanowczo; 
owiański opowiadał o ułożeniu łubinu natych- 

i it po ścięciu, przeciw czemu oświadczał się pan 
itzanowski. Wreszcie zakonkludowano, iż lu- 
i jest pożądanym na gruntach, na których owies się 
ę udaje, że jednak na gruntach lepszych stósowniej 
i mieć owies niż łubin.
" (Drugą część listu o konferencyach odłożyć mu- 
ś1 dla braku miejsca do jutra. P. Red. Dz. P.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 30 września.

Towarzystwo dramatyczne I. Kalicińskiego ode" 
rtek dnia 1 października rb. na sali Hotelu Saskiego1 

Kajoio, komedya w Im akcie St. Dobrzańskiego, 
ltp Trafiła, kosa na kamień, komedya w lm akcie

znój
znój
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ftwtrtek 

ieŁ
□, Wowskiego i
* !• Łobzo wiani 
e' (nożyca.
ia. ~ * Zwracamy uwagę czytelników naszych na to, iż 
¡1- ia nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności za żadne rekla-

luleoenia w dziale inseroyjnyin zamieszczone.
’ * Na młodzieńca, kształcącego się na technika, 

o-lisiLy od ks. prób. Kowalskie.o z Czeszewa 2 tal. — ra­
ty »żono dotąd 12 tal. 10 sbr. D lsze datki chętnie przyj- 
it- ? — a zarazem prosimy o przyspieszenie takowych.
O' " majątkiem handlu szkła i porcelany W. Ki­
pi,!?0. ’ Spółka otworzony został konkurs kupiecki w sku-

'»'jęcia W. Kilińskiego, który sfałszowawszy na S000 tai. 
Veueiekł.
;a<' * Ponieważ wszystkie kompanie załogujących tutaj 
3j< P 10 żołnierzy powiększone zostały, przeto będzie mu-

“Ina poznańska nie jak przeszlój zimy 1055 lecz 1253
'Om dawać kwaterunki. Ztąd też właściciele gruntów, 

do flotąd dawali kwatery 2 i 2) żołnierzom, dawać je będą 
s więcój, a ci, co dotąd dawali kwatery 3, 3), 4, 4), 5,
Unierżoin, dawać je będą musieli jednemu więcój.

'n0 *.Pnia wczorajszego pobłogosławiony został w 
O"'oikach związek małżeński pomiędzy panną Anną Ma- 

vie li bratanka czcigodnego tamtejszego proboszcza a za- 
[vie’0 na P°lu lingwistyki siowiańskiój badacza ks. Malit o- 
' v >** P- Józefem Tomasem, nadieśniczem z Pakosławia. 
CD' Radzca ziemiański powiatu pleszewskiego og!o- 
iyćD?°dniku powiatowym na mocy ustawy z dnia 20

'» o zarządzie opróżnionych biskupstw obwieszo/.enie,
Se parafianom opróżnionego kościoła w Sowicie, że na 

6° l /ł.z’es*ęc*u najmniój pełnoletnich, honorowe prawa 
zo- skie posiadających członków gminy, nie podlegają- 
ife- nemu z tych, co wspólnie wybierać będą, wszyscy czion- 
Je. nit>y, te przymioty posiadających zawezwanemi zostaną

fu zastępcy.
* 21 8Pa]i|y ST w Chobienicach ze szczętem 
ycn komornicze wraz z należącemi do nich stodołami i staj- 
inii Jzyczypa ognia nie wiadoma dotąd, leez domyślają się, 
iniflk1 ? nieostrożności. — Dnia 28 bm. o godzinie 1 w 
wa.»/ ogień w napełnionój żniwem stodole nauczyciela

,, ?'fltkowie, który tak stodołę jako tóż wszystkie bu- 
losciOm szkólny w perzynę obrócił. Meble i dobytek za- 
re- i y 0 uratować. Przyczyna ognia nie wiadoma. 

stO', | dniem 1 listopada rb. mają nazwiska polskie na-
p. miejscowości być zamienione na niemieckie: Miaste- 

y nedheim, Białośliwie na Weissenhbhe, Osiek na Netz-5ro t
iekf Powiat chodzieźki podzielony został na 19 okrę- 
ujat ® cywilnego. Urzędnikami stanu mianowanych zostało 
i ji -okręgów miejskich a dla 13 okręgów wiej- 

ascicieli dóbr, 2 król, nadleśniczych, 4 komisarzy okrę- 
ze* dzierżawca królewszczyzny i sołtys; zastępcami zaś 

ił właściciel dóbr rycerskich, administrator dóbr i
°0F, podporucznik i nadinspektor, 3 nauczycieli, rządz- 

1 ’ U właścicieli
Urzędnikiem stanu dla miejskiego okręgu wągro- 
mianowany został burmistrz p. Aiberti z Wągrówca. 
Powiat pleszewski podzielony został na 14 okręgów 
llnego. Jako urzędnicy stanu funguje 3 burmistrzów,

lie, obrazek ludowy w lin akcie z śpiewami

5 komisarzy okręgowych, 2 właścicieli dóbr rycerskich, 2 wła­
ścicieli dóbr, zarządca policyi dominialnój; jako zastępcy sołtys, 
5 nauczycieli, burmistrz, właściciel dóbr rycerskich, dyetaryusz 
regencyjny i urzędnik gospodarszy.

— * Germanizacya miast i wsi w Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem, a raozój przemiana nazw polskich na po­
dobno brzmiące, bezsensowne niemieckie, spowodowała Schle­
sische Zeitung do dłuższego artykułu i krytyki oświadcza- 
jącój się wręcz przeciw takiój germanizaeyi. Tutejsza Po sen er 
Zeitung zaznaczywszy z góry, że zawsze byia i jest przeciwną 
germanizaeyi polskich miejscowości propagowanój i przeprowa- 
dzauój głównie przez prezesa regencyi Wegnerna, a miano­
wicie z politycznych względów, podaje cały artykuł Schlesi­
ec he Zeitung. Treścią całego pomienionego artykułu jest to, 
ze germanizacya miejscowości polskich jest barbarzyństwem 
językowóro, obraża uczucie językowe nawet Niemców samych 
i niepotrzebnie drażni polską ludność prowinoyi. Jeżeli władze 
prowincyi koniecznie chcą miejscowościom polskim nadać nie­
mieckie nazwy — powiada Schlesische Zeitung — w takim 
razie niechaj polskie nazwiska przetłumaczą na niemieckie jak 
P- P- przy Schneidemiihl (Pila), Storchnest (Osieczna) 
ltd. miało miejsce, a uniknie się przynajmniój śmieszności 
i absurdów, jak n. p. nazywając Międzyrzecz, Meseritz 
r t. p. Germanizacya przemieniająca C h od z i eż na Chodschesen, 
Uść na Usch, Strzel no na Strelno itd. podobną jest do owśj 
operacyi z psim ogonem, który ucina się po kawałku celem 
oszczędzenia biednego zwierzęcia. Pozostawić należy na3zśj pol- 
skiój ludności jej nazwy polskie — pisze Schl. Ztg. — a zmusić 
ją raczej do używania nazw niemieckich tam gdzie tego rzeczy­
wista jest potrzeba, lepiej przeć eż zaczekać aż z biegiem czasu 
polskie nazw nie przejdą tego samego procesu ja t to już miało 
miejsce w Szląsku w tych miejsco . ościach, które zatrzymawszy 
swe nazwy sławiańskiego pochodzenia z małą domieszką Niem­
czyzny, pomimo tego zamieszkałe są przez ludność o czysto 
niemieckim duchu. W językowych i historycznych kwestyach 
trzeba być dopóty konserwatystą, dopóki nie można czegoś le­
pszego w miejsce starego postawić.

— * Szynkarz Gajewski z Gniezna skazany został w 
tjch dniach przez tamtejszy sąd powiatowy na miesiąc więzie­
nia za obrazę ks. Bismarcka.

— * W cesarstwie austryackiem jest 7 uniwersytetów 
i 8 instytutów technicznych (szkoły sztuk i rzemiosł). Uniwer­
sytet w Wiedniu liczy 230 profesorów i 4,281 uczuiów; w Gracu 
69 profesorów i 848 uczniów; w Insbrucku 58 profesorów i 529 
uczniów; w Pradze 120 profesorów i 1,710 uczniów; we Lwo­
wie 45 profesorów i 1,067 uczniów; w Krakowie 69 profesorów 
i 557 uczniów; w Peszcie 116 profesorów i 10,885 uczniów. 
Wszystkie oprócz lwowskiego mają po 4 fakultety: I) teologi- 
ozny, 2) prawny (przyczóm nauki administracyjne, polityczue 
i statystyka); 3) lekarski (medycyna i chirurgia); 4) filozoficzny7. 
W uniwersytecie lwowskim nie ma wydziału lekarskiego. Insty­
tut techniczny w Wiedniu liczy 74 profesorów i 793 uczniów; 
w Gracu 39 profesorów i 330 uczniów; instjtut techniczny czeski 
w Pradze ma .38 profesorów i 634 uczniów, a instytut niemiecki 
tamże 35 profesorów i 308 uczniów ; instytut techniozny w Bernie 
liczy 24 profesorów i 190 uczniów; we Lwowie 11 profesorów 
i 26o uczniów; w Krakowie 23 profesorów i 348 uczniów; 
w Peszcie 35 profesorów i 329 uczniów. Do kategoryi wyższych 
zakładów naukowych w państwie austryackiem zaliczyć należy: 
akademie górnictwa i leśnictwa, akademią rólnictwa w Maria- 
Bruun i akademie handlowe. Z ostatnich jedna jest w Wiedniu 
(25 profesorów i 437 uczniów); druga w Gracu (25 profesorów 
i 206 uczniów); trzecia w Pradze (17 profesorów i 176 uczuiów); 
czwarta (19 profesorów i 206 uczuiów), i nareszcie akademia 
handlu i żeglugi w Tryeicie (21 profesorów i 143 uczniów).

— * Dr. Ksawery Liske, profesor wszechnicy lwowskiój, 
bawiąo przez ferye na Podolu, stał się tam ofiarą nie­
szczęśliwego wypadku. Spłoszone konie przewróciły powóz, a 
dr. Liske ^npadłszy złamał lewą nogę. Pozawczoraj przywie­
ziono go cio Lwowa. Towarzyszył.u tutejszy lekarz dr. Mo- 
sing, którego zawezwano telegrahem ta miejsce wypadku. 
Dla licznych znajomych i uczniów dr. Liskego dodajemy, żi 
uszkodzenie nogi nie jest ciężkie i nie wzbudza żadnych obaw.

— * Polacy w Norwegii. Przesiano nam, pisze Gaze­
ta Toruń., następujący spis wszystkich Polaków osiadłyoh te­
raz w Norwegii:

Wojciechowski Franciszek i Wojciechowski Eustachy (wła­
ściciele fabryki tytuniu w Christami;

Wojciechowski Józef, fotograf w Stavanger; (ci trzćj są 
braćmi).

Wielgolaski Michał, kupiec w Christianii;
Szaciński Ludwik, fotograf w Christianii;
Polaczek Marcin, krawiec w Christianii;
O.nęta Bronisław, fotograf w Trondhjem ;
Polaczok Adam, fotograf w Hamar,
Podbielski, kramarz w Hamar.
Rodacy nasi pod rządem norwegskim wszelkiój zażywają 

wolności i doznają ogólnej sympatyi. Bracia Wojciechowscy w 
Christianii należą do zamożniejszych tam kupców, a Szaoiński 
uchodzi za naj epszego w stoli >y norwegskiej fotografa.

— * O węgierskim opryszku nazwiskiem Karzai Beni, 
który do ni diwua jeszcze był postrachem wielu okolic, obecnie 
zaś ujęty stanąć ma wkrótoe przed sądem w Maros-Vasarhely, 
w dzienniku Al. Pol. znajdujemy bardzo zajmujące szczegóły. 
Farkas Beni ma to być opryszek, z którym tylko jeden Roz 
Sandor mógłby iść w porównanie; pod względem osobistego 
rnęztwa nikt mu nie sprosta. Jest to woieiony fenomen, dla 
którego nie zbudowano jeszcze dość warownego więzienia, do­
tychczas bowiem zawsze umiał się wymknąć z zamknięcia. Umie 
on się skurczyć, jak gdyby byt cały z kauczuku, a w-tedy opa­
dają z niego więzy i kajdany niby rękawiczki. Niedawno, po 
raz dwudziesty może, usiłował ujść z więzienia, mimo iż przy­
kuty był do podłogi wraz z 25 funtową kulą żelazną, a nadto skrę­
powany rękami do żelaznego drąga. Z pomocą podkowy i ka­
wałka blachy, których mu dostarczyli usłużni towarzysze wię­
zienia, umiał przepiłować kajdany u nóg, otworzyć zamki żela­
znych więzów na rękach i wyciąć w podłodze taki otwór, że 
dostał się przezeń do sklepienia piwnicznego, którprzebił ową 
2o funtową kulą i spuścił się do piwnicy. Już tryumfował 
opryszek i wołał do towarzyszy na górze, ażeby mu podali ło­
ju, który złoży! był w rurze piecowćj, ażeby w potrzebie mieć 
zen świecę, gdy z ciemności piw icznćj dal się słyszeć szczęk 
bronią i ozwały się głosy: „Poozekajno trochę Beni, my ci damy 
łoju: — Straże więzienne zwietrzyły znać zamiar opryszka i 
miały się już tej nooy na ostrożności. Zbity z toru Beni stał 
się od razu jak dziecko powolny, dał się związać i odprowadzić 
do innej warowuiejszój kaźni. Niepowodzenie to podobno bar­
dzo mu popsuło bumor; towarzysze jego opowiadają, że w osta­
tnich dniach schudł widocznie i pożółkł, ale nie to u niego nie 
znaczy. Beni nabiera rumieńców i ciała, humoru i dobrćj myśli, 
jak tyiko tydzień pobędzie w lasach! Zmienia się od razu nie 
do poznania. Wraz z nim siedzi obecnie w więzieniu najlepszy 
jego towarzysz i przyjaciel, perlą opryszków, Maurycy Słoń. 
Przyjaciele jednak przed sądem udają (że się nie znają wcale.

— ,* Kalendarz. Jutro w czwartek duia 1 października 
Remigiusza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Znf.tisława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 1, zachód o godzinie 
5 minut 38. ’ 8

Dnia 1 października li 10 pobicie Czechów u mostów krzy- 
wickich. — 1459 odparcie Czechów od Wrocławia. — 1648 sejm 
elekoyjny.

. . Pałiilt, 27 września. (Podział powiatu mogil-
mckiego na okręgi stanu. — Kontrola landwerzyatów i rezer­
wistów. — Wystawa inwentarza włościańskiego w Mogilnie.) 

Powiat mogilnicki podzielono, jak ostatni numer urzędo- 
lygodnika tegoż powiatu donosi, na 15 okręgów stanu.

JNaleządo nieb: 1) miasto Gębice — urzędnikiem stanu bur­
mistrz Esser; 2) miasto RogjowoJ— urzędnikiem stanu burmistrz 
Kalinowski; 3) miasto Pakość — urzędnikiem stanu burmistrz 
Łagiewski; 4) miasto Alogiino — urzędnikiem stanu burmistrz 
bchwittay; 5) aia-.to Trzemeszno — urzędnikiem stanu bur­
mistrz Pnebe; 6) miasto Kwieoiszewo — urzędnikiem stanu 
dzierżawca probostwa Borowski; 7) wiejski okręg Pakość — 
urzędnikiem stanu komisarz obwodowy Neite, zastępcą jego 
burmistrz Łagiewski; 8) wiejski okręg Dąbrowa - urzędni­
kiem stanu właściciel dóbr rycerskich Mcier z Dąbrowy, za­
stępcą sołtys Arndt; 9) wiejski okręg Mogilno — urzędnikiem 
stanu komisarz obwodowy Schwittay, zastępcą kamelarz Bethke; 
10) wiejski okręg Gęb ice — urzędnikiem stanu komisarz obwo- 
do wy Appelius, zastępcą, burmistrz Esser; li) wiejski okręg 
Myślątkowo urzędnikiem stanu właściciel dóbr rycer­
skich bchneider, zastępcą inspektor gospodarozy Wollinan; 

.12) okręg wiejski Trzemeszno —urzędnikiem stanu komisarz 
obwodowy Papę, zastępcą kamelarz Winnicki; 13) wiejski okręg 
Falkenhaiu urzędnikiem stanu sołtys Kiiiger, zastępcą po- 
siedziciel Feldt; 14) wiejski okręg Padnie wo — urzędnikiem 
stanu właśoiciel dóbr Różański, zastępcą inspektor gospodar­
czy Kokociński; 15) wiejski okręg Rogowo — urzędnikiem 
stanu komisarz obwodowy Kalinowski, zastępcą właśoiciel 
dóbr ryoerskich Korytowski z Rogowa. Do wiejskich okręgów 
należy następująca ilość miejscowości: ad nr. 7 wsi i folwarków 
17, ad 8 wsi i folwarków 24, ad 9 wsi i f, lwarków 41, ad 10 
wsi i folwarków 24, ad 11 wsi i folwarków 18, ad 12 wsi i fol­
warków 31, ad 13 wsi i folwarków 19, ad 14 wsi i fdwarków 
22, ad 15 wsi i folwarków 34. Najwięcćj osad należy do okręgu 
wiejskiego Mogilno i jest tśż zarazem tenże zapewne najroz- 
legjejszyin, gdyż ze Strzelec do urzędnika sta u (a zatem do 
Mogilna) jest blisko 2 mile, co dla interesentów nie konieoznie

będtio przyjemnóm. Między wyliczonymi urzędnikami stanu 
jest 4 Polaków na 5 okręgów, a 9 Niemców na 10 okręgów; 
między zastępoami jest 4 Polaków i 6 Niemców.

Tegoroczna jesienna kontrola rezerwistów i landwerzyatów 
w obwodzie 3 kompanii 1 batalionu 3 pomorskiego pułku 
landwery nr. 14 odbędzie się: 1) w Rogowie 5 paźlziernika 
°. Suzinie 9 z rana, 2) w Gościeszynie 5 października o godzi­
nie 2 po południu, 3) w Trzemesznie 6 października o godzinie 
9 z rana, 4) w Trzemesznie tegoż dnia o godzinie 2 po południu, 
5) w Różannie 7 października o godzinie 9 z rana, 6) w Mogil­
nie 8 października o godzinie 9 z rana, 7) w Mogilnie tegoż 
dnia o godzinie 2 po południu, 8) w Dąbrowie 9 października 
o godzinie 9 z rana i 9) w Pakości o godzinie 2 po południu.

Niemieckie Towarzystwo rólnicze na powiat mogilnioki 
urządza w dniu 24 psźlziernika r. b. o godzinie 10 przed po­
łudniem w Mogilnie wystawę źrebiąt, klaczy i krów włościań­
skich. Najlepsze okazy będą premiowane. Ogłoszenie i wezwa­
nie gospodarzy do udziału jest zredagowane tylko w niemieckim 
języku, z czego można wnioskować, że polscy wł ścianie są wy­
kluczeni. Publikacya zamieszczona jest w Tygodniku powiatu 
mogilnickiego.

... 26 września. Doroczny egzamin tutejszej miej­
skiej szkoły katolickiej o trzech klasach odbył się dnia 21 bm. 
Był to pierwszy popis publiczny pod nową inspekcyą świecką. 
Dzieci szkólne nie mogły wedle dawniejszego zwyczaju w dniu 
tym być w kościele z powodu dłuższego nabożeństwa, bo w ra­
zie spóźnienia byliby pp. nauczyciele narażeni na łajanie miej­
scowego inspektora szkólnego. Od czasu odebrania powiatowój 
inspekcyi szkólnćj ks. dziekanowi, mamy już trzeciego z kolei 
inspektora powiatowego w osobie p. Huberta, który jako zuany 
dawniejszy nauczyciel elementarny z Poznania przybył do nas 
z opinią praktycznego pedagoga. A propos świeckich inspekto­
rów szkólaych zdarzyło mi się nieraz czytać w pismach nie­
mieckich a nawet polskich oddawanie im tytułu ludzi facho­
wych w szkólnictwie w przeciwstawieniu do dawniejszych 
inspektorów duchownych jakoby nie fachowych. Twierdzenie 
taaię jest mylnćm, gdyż bliżój z wykształceniem duchownych 
obeznanym wlad sną jest rzeczą, iż każdy kleryk przed egza­
minem teologicznym musiał odbyć w seminaryum poznańskiem 
kurs teoretyczny pedagogiki udzieianśj przez dy¡ektora tamtej­
szego instytutu pedagogicznego, w Gnieźnie zaś praktyczny 
w dawniejszej szkole świętojańskiej. Nie zaprzeczam bynajmniój 
p. Hubertowi fachowości w jego obecnym urzędzie, trudnoby mi 
jednak byio przyznać ją lokalnemu inspektorowi p. Sudheimer, 
który oprócz inspekcyi nad szkołą protestancką i żydowską, 
a nawet katolicką dźwiga nadto na swych barkach jeszcze urząd 
burnrstrza i komisarza obwodowego, a od 1 października mia­
nowany jest urzędnikiem stanu cywilnego.

Po tern zboczeniu mimowoluem wracam do sprawozdania 
z odbytego popisu. Ojirócz religii i polskiego wszystkie przed­
mioty traktowano w języku niemieckim. Rezultat egzaminu 
w 3 i 2 klasie nie był wprawdzie bardzo pomyślny, co jedna­
kowoż nie można policzyć zupełnie na karb nauczycieli, jak ra­
czej przypisać należy zaprowadzonój obecnie metodzie uczenia 
dzieci, które w obcym i niezrozumiałym języku niezuane rzeczy 
pojmować mają. W 1 klasie udał się o wiele lepiej egzamin, 
w ozem trzeba oddać zasługę pracy i gorliwości nauczyciela iej 
klasy, lecz po głębszej rozwadze odpowiedzi dzieci w niemieckim 
języku zdawały się płynąć w części nie tak ze znajomości grun­
tom nej przedmiotów naukowych jak raczej z mechanicznego ich 
wpojenia.

Nie potrzebuję zapewne dodawać, że nie brakio tóż śpie­
wów patryotycznych niemieckich jak „Wacht am Rhein“ i t. p. 
Z rezultatu odbytego egzaminu możemy nabrać przekonania, ja­
kich owoców spodziewać się mamy po inaugurowanym obecnie 
systemie germanizacyjnym w szkole.

W końcu nadmienić muszę, że zachcianki do zamienienia 
tut jszej szkoły katolickićj n& bezwyznaniową odbiły się bez­
skutecznie w obeo przeciwnego zdania reprezentantów szkólnycb

WIADCMCSCI LITERACKIE.
— Ekonomisty wyszedł z druku Rocznika IX. Zeszyt VII 

na rok 1874 i zawiera: Wpływ handlu zbożowego poi.dniowej 
Rosyi na taryfę celną. Napisał Józef Długosz, kand. nauk pr. 
Część I. Ek nomiozno-fiuausowy punkt zapatrywania. — Prze­
gląd bibliograficzny. Zur Verfassung3-Geschichte Preussens. 
Przez Edwarda Lasker. (Lipsk, 1874. Brockhaus. str. 414) przez 
dr. A. Rembowskiego. — Kronika ekonomiczna. A. Krajowa. 
Drogi żelazne w Królestwie Polskióm w r. 1873 nap. W. S. — 
B. Zagraniczna. Aleksander Makowski. (Wspomnienie pośmier­
tne). — Miseellanea. Drugie ogólne zebranie dr. Zel. Nadwi­
ślańskiej. Kredyt róiniczy w banku handlowym warszawskim. 
Towarzystwo wywozowe „Pośrednik.“ — Nowe przepisy tary­
fowe dla dróg żelaznych uieinieckich.

PRZYBYLI DO POZRAMSA.
dira 30 września.

BAZAR. Chłapowski z Turwi, dr. Leo z Warszawy, Chłapo­
wski z Szóltlr, Walewski z Królestwa Pol., hrabina Enge- 
Btrdm z Drezna.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Skoroszo- 
wsKi z 1 u raka, Grabski z Leehlina, Buchowski z Pomarza- 
n0k) Cegielski z Wódek, Taczanowski z Kuczkowa, Bronisz 
tu? Kadoński Zyg. z Krześlic, hr. Pusłowski z
Warszawy, dr. Wilkoński z Rombina, Kamieński Wiad. z 
Kosyi, L. Bloein z Moguncyi.

GOSPODARSTWO, HANOEL i PRZEMYSŁ.

na rzeź wysta-* Bydło. Berlin, 28 września. Bydła 
wiono dzisiaj na sprzedaż:

1986 sztuk bydła rogatego. Na targu dzisiejszym pa 
nowalo usposobienie bardzo siabe; dowóz bydła wszelkich ga­
tunków był daleko większym niż przed tygodniem, rzeźaicy nie 
zaydi dotąd z powodu wielkiego gorąca bydła dawnićj zakupio­
nego a i nie wszyscy eksporterowie przybyli na targ już to dla 
gorąca już to z powodu świąt żydowskich. Ponieważ jednak 
haudlarze, ■ by nadto wielkich nie ponieść strat, podtrzymywali 
ceny swoje, przeto się takowe o mało wiele tylko żniżyły; na 
targu wszakże pozostały znaczne reszty. Za towar przedni pła­
cono 19, najwyzój 21, za średni 14—15j za poślednio 12-13 tal. 
per 109 funtów wagi mięsa.

6410 sztuk nierogacizny. Za piękny towar piacono 
zaledwie 22 tal, za średni tylko 18-19 tal. per. 100 funtów wa­
gi mięsa.

10,711 sztuk 8 kop ów. W sprzedaży skonów najmniój 
okazywało się ożywienia; na targu było przeszło 2000 sztuk 
więcej niż w zeszłym tygodniu, podczas kiedy potrzeby byiy 
mniejsze niż wtenczas. Na targu pozostały więo znaczne reszty 
& za przedni towar płacono około 7£, za średni 5-61 tal, per 45 
tuntów wagi mięsa.

ll08 sztuk cieląt, za które średnie ceny płacono.

ŁUeJiJa (lozaatinlia, 30 września.
Zyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48j, na wrzesień 

48|, wrzesień-październik 48J, na jesień 48|, październik-listopad 
48|, iistopad-grudzień 48k grudzień-styczeń 481, na wiosnę 
48 tal (144 marek). 7

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 19'/,,, na 

wrzesień 19’/2I, październik 19^-19^, listopad 18^-, grudzień 
18J, styczeń 18J (55 marek), luty 18$ (55) marek), kwiecień-maj 
18‘3/i5 (56.60 marek).

Wypowiedziano 60 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 30 września 1874 roku.
szefel po 50 1Przenicy .

Żyta...................
Jęczmienia . . . 
Owsa ......
Grochu do gotow. .

na paszę • 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego • 
Rzepiku latowego • 
Rzepiu latowego • 
'Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 
Koniczyny białój

50 k

lo

o

Towar

piękny. średni. pośledni.
tal. uffr fn tal. sgr. fil. tal. sgr. fi-. !

3 13 __ 3 8 _ 3 _ _ i
2 24 — 2 16 6 2 14 — i
3 3 — 2 25 — 2 20 _ f
3 — — 2 24 — 2 22 !
3 15 — 3 10 — 3 6 -1

— — — — — _ _ 1
3 27 — 3 26 _ 3 25 _
4 1 — 3 29 — 3 28 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — _ _ —.
— 20 — — 18 — — 17 6
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — - — — —— — — — — — — — —

-
— —

Ceny ustanowione przez miejską
w tal., sgr. i fen.60 kilo za

TOWAR
piękny średni . pośledni

Pszenica................................ .... . 3 13 31 8 _ 3 _
Żyto.......................................... 2 24 _ 2 16 6 2 14Jęczmień.......................................... 3 3 _ 2 25 2 20
Owies.............................................. 3 _ _' 2 24 2 22
Groch do gotowinia....................... 3 15 _ 3 10 _ 3 5 _
Groch na paszę................................. _ _ _ _
Rzepik zimowy................................. 3 27 3 26 _ 3 25 _
Rzep zimowy..................................... 4 1 3 29 3 28
Rzepik lato wy................................. _ —
Rzep latowy..................................... — _ __ __ _
Tatarka............................................... _ _ _ _
Kartofle .......................................... — 20 _ _ 18 _ 17 6
Wyka............................................... — — _ _
Łubin żółty..................................... — — — _ _ _ __

„ niebieski................................. — _ _ _ _ _
Koniczyna czerwona.......................

„ biała................................. — — — - — - —

Poznań, dnia 30 września 1874.
Miejska koiuisya targowa.

CSiełda bydgoska, 29 września.
Ps». enica: stara 66 69, nowa 58-61 tal.
Zyto nowe 48)-52|, pośledniejsze — tal. (i)
Jęczmień: nowy 63-56 talarów.
Gro oh: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: - tal.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 74 -76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: — tal. per 100 litrów A 100 ®/0.
” ffiąka. Berlin, 29 września. Pszenna Ko. 0 10-9» 

tal., nr. 0 i 1 9|-9 Ul., rżana nr. 0. 8|-| talar., nr. 0. i i 
7»-| talarów.

SleJda berlińska, 29 września.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 57-74 tal, wedle gatun­

ku żąd.; poślednia żółta — talar, z dworca płao.; na wrzesień, 
wrzesień-paździeruik i październik-listopad 60£-j4 listopad-gru- 
dzień 60j-)-| tal., awieeień-maj 189-190-189) marek pi.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 47 60 tał. wedle gatunku 
żadano; rosyjskie 47)-48) tai. ze statku i dworoa, nowe krajowe 
57 59) tal. z dworoa plac.; na wrzesień i wrzesień-październik 
47-W. październik-listopad 47)-)-), Iistopad-grudzień 46)-47)-i 
talar., na wiosnę I41-143)-142) marek płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 55 66 talarów 
z dworca płacono.

Owies per 1000 kilo w miejsou 52-64 tal. z dworoa płac.; 
nowy rosyjski —, czeski —, nowy szląski i pomorski 58-63( 
wsohodnio i zaobodnio-pruski 58-62 talarów z dworoa płao.; na 
wrzesień —, wrzesień-październik 58), październik-listopad 56), 
iistopad-grudzień 54) tal. pi.

Groob per 1000 kilo do gotowania 70 -76 tal., na d*. 
szę 6o—68 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 17) tal. bez 

beczki, — tal. z beczką pi., na wrzesień, wrzesień-październik 
i październik-listopad 18-)-18, listopad-giudzień 18)-’/,. tal. 
płacono. *

Olej lniany per 100 kilo w miejs«u 22) tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7 tal. płao.
Okowita per 100 litrów w miejsot bez beczki 20 tal. 

20-19 sbr. plac.; na wrzesień 20 tal. 2 sgr. do 18 talar. 28 
sgr. do 19 tal. 4 sgr., wrzesień-październik 20 tai. 2 sbr. do ¡9 
tal. 5-12 sbr., październik-listopad 19 talar. 8-6 sbr., iistopad- 
grudzień 19 talar. 5 sbr. do 18 tal. 27 sgr. do 19 tal., kwiecień- 
maj 58 4 do 57.8 do 58 marek piacono.

Cilelda wroeluwsba, 29 września.
,, p0r 1000 kilo spok.; — na wrzesień i wrzesień-

pazdziermk o2 o 1}, październik-listopad 50), Iistopad-grudzień 
49) tal. płacono, kwiecień-maj 147.5 marek plac.

Pszenioa: per 1000 kil. 61 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 58 tai. żąd.
Owies: per 1000 kilo na wrzesień-październik 53),

pazdziermk-bstopad —, iistopad-grudzień — tal. płao 
Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tai. piao.
Olój rz«piowy per 100 kilo stalój; w miejsou 18) ta'»r 

żąd. na wrzesień i wrzesień-październik 17», październik-listopad
talarów żądano, Iistopad-grudzień 18| tal. płac.

. Okowita per 100 litrów stale; w miejscu 22» talar, żad 
1 p}a,0,> na wraesieó 22) piao. i żąd., wrzesień-
październik 21)-2l pł., październik-listopad 19) żad., listonad- 
grudzien i grudzień-styczeń 19, kwiecień-maj' 58A-58 marek 
płacono. u

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
Na targu pięksy średni pośl. to-

tal. ar. fn. tal. ar. fn. tal. ar. n.
.Pszenioa biała n. 7 7 6 6 25 6„ żółte n. 6 20 —- 6 2 6 5 15Zyto stare . . — — — — _

g § 1 „ nowe . . ■Ś 27 6 5 17 6 5 5
’S 1 Jęozmień nowy 5 27 6 5 17 6 5 5
O Owies stary . 7 — — 6 20 6 7Iz |„ n nowy . 5 24 — 5 15 _ 5 6

oc
Groch ... .
Rzep ....

7
8

10 — 7
7 20

— 6
7

15
2 6*c ' Rzepik zimowy 7 15 — 7 1 6 10

a Rzepik latowy 7 15 — 7 1 — — 6 10 —

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 30 września.)

SECKEClJli, 30 września 1874.
Pszenica: spok. Olój rzep.:

na wrzesień — na jesień -17
na pazdz.-list. 64 
na wiosnę 190.

Zyto: słabo 
na wrzes.-paźdz. 48) 
na pażdz.-list. 48) 
na wiosnę 144.

na wiosnę 56
Okowita: potwierdzająco 

w miejscu 19| 
na wrzesień 21 
na wrzesień-paźdz. 19» 
na wiosnę 58.50

JBEKŁISI, 30 września 1874. 
Stan powietrza: piękne

Pszen. stale 
na wrześ.-paźdz. 
na kwiecień-maj

Żyto: stale 
w miejscu 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj 
Olój rzep. spok. 
w miejscu 
na wrześ.-paźdz. 
na paź iz.-listop. 
na kwiecień-maj
Oków, stale 
w miejsou 
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj 
"-~T~~-rirnin—i iiiii.ii.

kurs
początk.

kura
końcowy kurs

początk.
kurs

końcowy
Owies: stale

190 na sierpień 58»
Olój skalny:
w miejscu 7

48£ Gal. kol. Kar. Lud 111
48 Pruskie oblig. p —
47» Nowe pozn. list, z —
143 Pozn. rent, listy —

Kolej ż I. pańsŁ 191)
Lombardy 87»,lo Aust. losy z 1860 _18 Włoska renta 66»
Amerykany 99*

Oo.oO Austr. ako. kred. 151»
Pożyczka turecka 46»

— — 7) proc. Rumunv
19 5 Pol. listy likwid.
19 12

1 Rosyjs. banknoty _
— __ Austr. renta sreb.

158.20 Uspos. spok.

OD EKSPEDYCYI
Dziennika Poznańskiego.

— Panu Michałowi Wojciechowskiemu 
i wszystkim, co wygrali w loteryi bydgoskiój, oświad­
czamy, że po wygrane zgłosić się winni do kapitalisty 
(Rentier) p. Jackwitz w Bydgoszczy.
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Obwieszczę
Z dniem I. października rb. wcho­

dzi w życie prawo z dnia 9. marca rb, tyczące 
się poświadczeń czynności stanu cywilnego oraz 
formy przy zawieraniu ślubów małżeńskich.

W celu wykonania rzeczonego prawa o- 
głaszamy co następuje:

1. miasto Poznań tworzy dla siebie 
jeden jedyny niepodzielny okręg stanu 
cywilnego, w którym urzędowanie u- 
rzędnika stanu1 cywilnego sprawować 
będzie p. Kollleis, nadburmistrz tu­
tejszego miasta;

2. sprawy biurowe załatwiać będzie pan 
Plicllta, sekretarz miasta;

3. lokale urzędu stanu i biura znajdują 
się na pierwszćm piętrze ratusza Nr. 
7. i 9.;

4. godziny urzędowania aż do dalszego 
ustanowione są na dni robocze od go­
dziny 10. aż do 1 z rana, z południa 
zaś od godziny 4. do 6., prócz tego do 
zameldowań o przypadkach śmierci 
w niedziele i święta od godziny 12. do 
1. z południa

Poznań9 28. września 1874.

Obwieszczenie.
Za przyzwoleniem rady reprezentantów 

miasta i na mocy przysługującego miastu 
Poznaniowi wedle niżej wymienionych przy­
wilejów królewskich prawa wypowiedzenia, 
wypowiadamy niniejszem wszystkie obligacye 
miasta Poznania, jakie dotąd są jeszcze w 
obiegu, a mianowicie:

obligacye emisyi I. z przywileju 
z dnia 10 października 1853, 

obligacye emisyi II. z przywile­
ju z dnia 24 sierpnia 1857, 

obligacye emisyi III. z przywi­
leju z dnia 13 lutego 1865, 

właścicielom tychże z dniem * «ty­
czni* 1825. Wypłata kapitału i pro w i 
zyi nastąpi za złożeniem obligacyi, oraz nie. 
płatnych jeszcze kuponów z talonem, przez 
główną naszę kasę miejską.

Oprocentowanie wypowiedzianych obliga­
cyi miasta ustaje z dniem 2 stycznia roku 
przyszłego. (5178)

Poznań, dnia 17 lipca 1874.
magistrat.

WIARUS
na pocztach

18 sgr.
w ekspedycyi

16 sgr.

Przyjmują się panienki na »tun- 
eysę każdego czasu za umiarkowaną cenę, 
przyobiecując rodzicielską opiekę jako też 
pomoc w naukach. Fortepian jest w domu 
i lekcye muzyki mogą także być udzielane.

Adres: BerliAsktt ulica Nr. 18 w po 
dwórzu na pierwszćm piętrze. (5179)

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18
poaznkiijet
Dzieła Jana tar. z Ostroroga 

pod tytułem: Wojna wołoska 
cesarza tureckiego Osmana 
przeciwko koronie polskiej 
podniesiona. Poznań 1622.

wszystkiego co wyszło drukiem O kró­
lu Janie III Sobieskim w 
jakimbądź języku;

wszystkiego co wyszło drukiem O cu­
dach, posągach i cudo­
wnych obrazach w Polsce;

Przeglądu Poznańskiego tomu 
XX. czyli roku 1865.

Kalendarz
polski i gospodarski dla W. Ks. Poznańskiego

na rok 1875
wyszedł z druku i oprócz kalendarza kościelnego, astronomicznego, żydo­
wskiego i t. d. zawiera: Komedya w podróży, Czy Wincenty z Szamotuł 
był zdrajcą? Materyalizm i materyaliści naszego czasu, Józef Łukaszewicz 
(biografia), Istota i zalety nowych pieniędzy, redukcya ich na stare i od­
wrotnie, Wykaz jarmarków W. Ks. Pozn., Prus Wschód, i Zach, i Szląska, 
drugi wykaz jarmarków (chronologiczny) porządkiem miesięcy i dni ułożony.

Nabyć go można w każdćj księgarni. Cena 9 sgr.

Drukarnia Nadworna W. Deckera i Sp.
(E. Rostel.)

w Poznaniu. ,6189>

Kssæasi»

Berlin, 29 wrześni*.

Niemieckie papiery.

Prask, poi. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długa państwa 
Prera. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnlo-

prnskie
dito
•iuo

Lis u zast. pozn 
lito dito szląskle

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruski» 
dito
dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

.isty rent, poznańskie 
dito praskie 
dito ezląskie

4} 105} p.
4 99}} p.
3I 92} p.
3} 131} p.

3} 88} p.
4 96} p.
4} 102} p.
4 94} p.
3} — P-
4 - P
4 — P-
3} 87 p.
4 96} p.
4} 101} ż.
5 105 p.
4 69} i.
4} 101i p.
4 97} p.
4 98 p.
4 i.

Wróci, prow. weksl. 
dito wekalowy 

entr. bank bodowi.
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 

‘ eokiego Sp. bank

dito dito prodnk.

dyskont.

641 i.
79} p 
70} p.

102} i. 
84} p. 
192} p. 
111} p 
62 o. 
107} p. 
152}-} i 
94} p. 
80} p. 
16 p. 
112} p. 
179} p,

85} p. 
117} p.

Akoye przemysłowe.

Akoye bankowe.

Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lanohhammer 
dito Marienhlitte 
dito Mastener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

1100 p
(90} p. 
53} p. 
93} p. 
143} p. 
66 t 
76 p. 
57 p. 
38 p. 
¡97 , p,

Bergsko-miroh. bank
erlińs. stowarz. bank, 
dito dito kasowe 

■erlińs. bank lombard. 
vrocław. bank dyskou

8»2 p 
93} p. 
288} p.

P
93} p

Akoye zajadowe i obllgaoye kolei
teiaznyon

Bergsko-marohijska
-L-rlińsko-zgorzelioka

dito szozeoińska

90} p. 
87} p. 
149} p.

Poleca się czytelnikom Dziennika Po­
znańskiego (5188)

Niedziela,
tygodnik dla rodzin chrześciańskich. 

Przedpłata kwartalna na wszystkich
pocztach 1O agi*.

WARTA 1
zwraca uwagę czytelników Dziennika Po­
znańskiego na artykuł ..O suałień- 
■twacli cywilnych'^, który zamie­
szczony będzie w Nr. 14 i 15 tegoż pisma

OGNISKO44

pismo polityczne, z odcinkiem nauko­
wym i literackim, wychodzi od 1 pa­
ździernika (5157)

codziennie
i kosztuje kwartalnie: 

na pocztach 1 tal 15 sgr. '
w mieście Poznaniu 1 „ 7} „
Sierp-Polaczka Kalendarz,

Katolicko-Polski na rok 1875 
wyszedł z druku już od przeszło miesiąca i 
,'est do nabycia po wszystkich księgarniach 
a sprowadza się z drukarni E. Lamheka w 
Toruuiu. Cena 5 sgr. Za taką cenę tak sta­
rannie obmyślonego i tak oględnii urządzone­
go Kalendarza z tylą przeróżnoścumi : twdta- 
wościami, a z rycinkami ba i nótami, r.awet' 
Niemcy i Francuzi nie mają! Dowodem też 
jego dogodności, że się w 20 tysiącach egzem­
plarzy drukuje. A własność to dbałego o 
dobro ogółu autora! — (6185)

Dla zdatnej

jest miejsce otwarte w Zielni­
kach pod Środą. (5136)

Poszukuje się

bony trancuzkiej
od Nowego Roku., Zgłoszenia przyj­
muje Wna Pouińska, Romor- 
niki per Swarzędz. (5181)

Egzamin wolontaryu-
oitAtit Nowe kursu rozpocz. się 12. 
OZiU W. paźdz. Pensya. Berlińska 
ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 

Poznań. (5033)

Dr. Theile.
bca-Präparate
»eit langen Jahren bewährt, hei­
len rasen & sicher Krankheiten 
der A thrami£« Oreane 

(Pillen Nr. I.)
„ Ver<iauaTiB«-Oi,e«'rie 

(Pillen Nr. II. k Wein)
w 3NervenKy»terxi»-- und 

Schwächezuatiinde
I (Pili. III. k Coca-Spiritns) 
p. Schacht, od. Glas je 3 Mk. B. 
Beiohrende Abhandlung gratis 
franco d.d. Mohreo-Apoth., Mainz.

i składowe apteki w Niemczech: Berlin i 
B. O. Pflug, Louisenstrasse 30. Wrocław i 
S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Po­
znali: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. (51511

PR00UI1S HYGUM0UŁ3 
Du Docteur DELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Kaldy flakonik Syropu Delabarre, tak 

rwanego STROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr> DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Pa-pka higieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Ząbów z Gntta-Perkl, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Młxtury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARTŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, ł.—Dostać moina: wWARSZAWIK 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk) w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Mankewicza.

Strzelecka ul. 19W hotelu pod Czarnym orłem | 
jest natychmiast pomieszkanie o trzech! 
pokojach na I. piętrze z przynależy teściami mieszkanie parterowe o pokojach 
do wynajęcia. Stosownie do życzenia pomie- do wynajęcia. (5148)
szkanie skompletować mogę. (5172) Strzelecka ulica 20

na czwartem piętrze 4 pokoje za 80 tal. 
Wilhelmowski plac 9 B»C-’do wynajęcia.____________________ (5149)

Mieszkam teraz przy Strzeleckiej ul. 
Nr. 2 na pierwszćm piętrze

lir. łlalecki.
J. Wache.

(5183) Radzca zdrowia.

’’,o P°ks°J do Krobia «5
cia. BllKsaa wiadomość tam- mieszkanie parterowe o 4 pokojach do 
ae na II. piętrze. (5169) ¡wynajęcia. __ (5150)

Seweryn Kremski
mieszka przy

Podgórnej ulicy Nr. 4,
naprzeciw ogrodu Cegielskich. (6187)

Tapety i rolosy
w wielkie:, wyborze z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagrani- 
cz»: ;' najtańszych cenach, poleca handel nąateryałów pi- 
dmiennyćli, alfenidy i galanteryi (1531)

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

III

A. Wiśniewski,
żłotnik i jubiler w Poznaniu, Wilh. ul. Nr. 25.

Niniejszćm mam zaszczyt donieść szanownym Obywatelom, iż obok 
wyrobów z srebra i złota itp. posiadam zawsze dobór zegarków zło­
tych męzkich i damskich już uregulowanych, opatrzonych świadectwem 
pochodu i zaręczeniem z fabryki panów

Patek, Philippe i Spółki w Genewie.
Przyjmuję zarazem wszelkie zlecenia na wyroby odnoszące się do po- 

wyższćj firmy po tychże samych cenach jak w Genewie. (2366)

agent główny

„WEST!“,
banku wzajemnych zabezpieczeń na życie,

poleca się do przyjmowania wniosków i udziela chętnie bliższych 
szczegółów „Westy“ dotyczących.LIEBIG’A COMPANY

wyskok mięsny
z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko
¿7

w niebieskim kolorze.

(156)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesolin w Poznaniu,
Do nabycia u pp. W. F. Meyera At Co., aptekarza H. Elsne­

ra, Br. Anderseh, aptekarza Br. Mankiewlczn, J. Ni. I.elt- 
gebra, aptekarza <4. Brandenburga, A. Cichowicza, Jakó- 
ba Appla, Alberta Classen’a, Ed. Stiller’a, II. Kirsten 
W wy,, B. Barclkowskiego, Ed. Feekerta jun., T. Łnziń- 
sklego, aptekarzów A. Pfiilil’a, Gust. Belniann’a, med. ases., 
S. Alexandra, S. Sobesklego, Oswalda Scliope, Emila 
Brunime, J. K. Nowakowskiego, i Fi-ensel Ar Co. w Po­
znaniu; W. Zapałowsklego w Wągrowcu, Karola Wereker’a 
w Margoninie, A. Begner’a w Kcyni, A. Scklllng’a w Żninie.

2 pokoje, kuchnia z wodociągiem tanio do 
wynajęcia Ćhwaliizcno 9ł. (5156)

Knrs papierów na giełdach berllnsklój i poznanskiój,
S zesko-grai .-.k- 6 31} p.

alioyjska Karo Lud. 5 110} p.
Halls.-żóraw.-guba sk. 5 35} pł.
Kolój Rudolfa 4 70} p.
Rarohijsko-poznańska 4 37 p.
Górnoszląe. kol.lit.A.C. 3I 171 p.

dlii iit.B. 3} 153 p.
Austr.-frano. kolój pań. 5 191} }-} p.
Austr. półn. zaohodnia 5 100} p.
lito poł. państ. (Lomb.) 5 88}-l p.

Waohodniopruska kol. 4
południowa 4 40} p.

Kul. po praw. brz. Odry 5 120} p.
Rumuńska kolój 5 40} p
Rosyjska kolój państ. 5 102} p.
Starogardzko-poznań. 4} 101} p.
W arszawsko-bydg. 4
Wtrszawsko-wiedeńsk. 5 88} p.
Berlińsko-półn. z pr. p 5 30} p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 56 p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 70 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 68} p.
dito papier. 65} p.
dito losy z 1854. 4 110} p.
dito losy z 1858 fr. .17} p.
dito losy z 1860 6 106} p.
dito losy z 1864 fr. 96} p.

Rosyj. poż. prem. 1864 6 104} p.
dito dito 1866 r> 152} p

- Bosyjsk.pols. obiigaoy« 4
skarbowe 87} p.

Pola, listy aast. III em. 4 80} p.
dito nowe 6 79} p.
dito łikwioaoyjn. l 68} p.

Ameryk, poż oz. I«*- > 104} p
Ameryk, pośyoz. 1882 0 98} p.

Ameryk, pożycz, nowa
Kenta tranouzka 
Ruui.tiika pożyczka

r>
5
3

100 p.
99}j p.
- P-

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt
1
1
1

5. 13 p.
5. 17} p.
1. 11# p.
92} p.
93} pł.
81# p
4
5

Poznan, 30 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy reut.

?

4
5
5
?

5
3
4

97} i.
95} ż
97} ś.
100} p.
100} ż.
99} i.
— i.
¡109} ż.
— P- 

|— i.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

4
5

90 i.
19J p.

Drnkiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

g3ofiról.pr. losy loteryjne3*
do ciągnienia głównego 150 
loteryi,rozsyła za gotówkę: oryg. 
h 45, k 22 tal., udziały ’ye i io, 
Vie a 5, V32 a 2% tal. (5113)

[30 C.Hahn, Berlin, S., K0mmand.str.3u

Skład mój herbaty rfiiiisklej—osti 
tniego sprzętu uzupełniłem wyborowemi ga­
tunkami. Poznań, J. N. Piotro- 
wski.______ ___________ (5072)

Elbląg, minogi f
hamburgskie duże tłuste by. 
dlinkl, wybornego wędzon. 

łososia, wędzon i marynowanego wę. 
gorza dziś w świeżym towarze odebrał i 
tanio hurtem i pojedynczo poleca (5190) 
Karol Szulc. Wodna ul. 25.

Astrachański kawior 
i świeże kielskie 

sielawki
poleca (5186)

A. Luziński.
Teltowshie rzepki,

magd. kiszoną kapustę, 
szląsk. borówki górskie, 
św. kielskie sielawki itd.
otrzymał (5180) •

Jakób Appel,
Wilhelmowska ulica 9.

Winogrona,
winogrona do kuracji i do je. 
dzenia rozsyłam w pudełkach o 10-20 

i funtach, funt po 3 sgr. Przepis użycia na 
) życzenie bezpłatnie. (5142)

Zlelonagóra, (Griinberg in Schl.)

M- Jacoby.
¿510 metr, sześciennych

czyli

170 sążni
suchego drze­
wa olszowego

Jjest w Baranowie pod Mosiną nad 
( Wartą do sprzedania. . (5182) j

Dom. Zalmo.
TLRETKOW l

pod Żerkowem
ma na sprzedaż znaczną ilość

kainclii dubeltowych
rozmaitej wysokości, również mocne szcze­
py teresni, wiśni, jabłoni i 
gruszek , zdatnych do obsadzania dróg, 
także krzewy porzeczkowe i dzi­
czki tereśniowe. (3784)

Zgłoszenia przyjmuje

Karasiewicz,
________________ogrodnik._____

Pisarz gospodarczy,
kawaler, biegły w swym fachu, poszukuje miej­
sca od 1 października r. b. Adres poste 
rest. Hf. HI. Wolkowo fr. (5048)

JLv<£iCŁVł.a£iV'CU ny od wojskowości, któ­
ry już zwiedził kilka renomowanych gospo­
darstw, z ostatniego 5 letniego zarządu go­
spodarstwa zaopatrzony wzorowem świade­
ctwem, poszukuje innego stanowiska. Adres 
poste rest. B. B. Warlubie». 
_________________________(5146)

Potulin. pod Gołańczą potrze­
buje zaraz (5138)

ekonoma,
kawalera, dobrze poleconego. Zaświad­
czenia w kopii franco.

Wroot. bank dysk. 4 94 p.
dito dito wekslowy 4 — ż.

Kwileoki, Potooki i Sp. 5 62 ż.
Meiningski bank kred. 4 — P-
Niemieo. bank hipoL w

Meining. 4 — P-
Wsohod.-niem. bank 5 8P| p.

dito produk. O 16 p.
Austr. zakład kredyt. 5 153 ż.
Pozn. bank prowino., 4 113 p.
Szląskie stowarz. batik. 3 118 p.

Papiery pruskie.
F / 1

Pruska poż. ukonsolid. 4 100 ż.
dito dito. 4| 106 p.

Dobrowol. poż. państ. 4| 102 p.
Prem, poż. państ. 1855 3} 132 i.
Obligi długu państwa. 3} 92} ź.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 4 100 p.
dito półn. pr. p. 5 — p-

Bergsko-marchij. ako. z 4 105 p.
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 4 38 p

dito z praw, pierw. 5 - P-
Marohijsko-pozn. ako. z. 4 37 ż.
Dolno-szl.-march. ako. z. 4 — P-
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3} 171 ź.

dito lit. B. ako. z. 3} ~ P-
Wsoh. prus. poi. akc z. 4 - i.
Kolój po pr. brz. Odry.

akeye zak. 5 — P-
Starogardzko-pozn. ak.z 102 p.
Brześć.-grajew. akc. z. 5 — P-
Galio, kol. K. Lud. ak.z. 5 111 i.

Kolćj Rudolfa ako. z.
Anst. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akeye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak, z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

198Z ź.

— P-

93 p. 
40} ż.
— p.

p.
87 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akeye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 4I

Austr. renta srebrna 4
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 6
Ros. noty bank. -

100 p
_ i. 
64} i
— ź.
— P- 
92} i 
64 p. 
69} ż. 
69} ż. 
89 Ż.

Akoye przemysłowe

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berlió. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhlitte 
?ozn. bro. (FeldsohlossJ 
dito bank budowl.

68 p. 
100 p.

95 p. 
pł.

148 i,
zr

- p 
-p
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